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przekazem pocztowym.

Pogłoski w sprawach kolejowych.
Do tej chwili nie dał jeszcze rząd stanowczej 

odpowiedzi na meinoryał Koła polskiego w spra
wie decentralizacji kolejowej, — a najróżnoro
dniejsze wiadomości, jakie nas z po za tajemniczej za
słony |okrywającej obustronne narady i rokowania, 
dochodzą, wskazują na to, że rząd stawia trudności, 
że albo udaje, iż postulatami Koła z nienacka zo
stał zaskoczony, albo rzeczywiście tak daleko idą
cych żądań się nie spodziewał. Paktem jest, żh 
P olacy powołują się głównie oa przyrzeczenia 
ministra handlu Bacąuehema, z któremi to przy- 
rzeczeuiami pozostawała w bezpośrednim związku 
niepłonna nadzieja, że p. B i l i ń s k i  zostanie 
m i n i s t r e m  k o m u n i k a c y i ,  a zatem czuwać 
będzie nad zreorganizowaniem adm inistracji kole
jowej w Galicyi. Tymczasem m rgr. Bacąuehem 
pragnie wycofać się zręcznie ze stanowiska po
przednio wobec Kola zajętego, a p. Biliński po
żegnał się już na d o b re , j a k  s i ę  z w i a r o -  
g o d n g o  d o w i a d u j e m y  ź r ó d ł a ,  z nadzieją 
zostania ministrem; natomiast jako silnego kan
dydata do teki ministra komunikacji wymieniają 
sekretarza rady p W i t t e k a ,  o którym powsze
chnie wiadomo, że dla postulatów Koła nieprzy
chylnie jest usposobiony.

Wobec tego nie była pozbawioną cech praw 
dopodobieństwa podana przed paru dniami przez 
czeską P olitik  wiadomość, że s t a n o w i s k o  
m i n i s t r a  B a c ą u e h e m a  j e s t  z a c h w i a 
n e  i że konflikt między Kołem a rządem, jaki 
wybuchł o decentralizacyę kolei w Galicyi, w 
pierwszym rzędzie narazi Baccjueheraa na dymi- 
aję. Tenże sam dziennik jednakże w korespon
dencji wiedeńskiej stara się już obecnie złago
dzić poprzednio ze zbyt wielką pewuością poda
ny wiadomość.

Najwięcej niechęci, —  pisze wiedeński kore
spondent Politik  w num erze sobotnim, — panu
je w Kole polskiera względem ministra Baccjue- 
łieina, o którym mówią, iż poczynił przyrzecze
nia. których obecnie dotrzymać nie może. Jeslto 
oskarżenie bardzo poważne, k t ó r e  t y l k o  z 
w s z e l k i t m  z a s t r z e ż e n i e m  r e p r o d u 
k o w a ć  m o ż n a .

„Nie mam ani chęci, ani zadania stawać w o- 
bronie p. m inistra handlu, ale wierzyć w złam a
nie Słowa F rzi a niego, nie wydaje mi się rzeczą 
możliwą. O wiele prawdopodobniejszera zdaje mi 
się, że, albo Polacy n i e  z r o z u r a i e l  i(?l) oświad
czeń miuistra, albo m inister źle pojął oświadcze
nia Polakow, — lecz wierzyć w złamanie słowa 
przez miuistra, sprzeciwia się memu przekona
niu. Obecnie każda ze stron, — tak minister, jak 
Koło, — sądzi, że s t r o n a  d r u g a  z m i e n i 
ł a  p o p r z e d n i o  z a j ę t e  s t a n o w i s k  o.“

Co do przeszkód, z jakiemi spotykają się po
stulaty kolejowe Koła wobec rządu, pisze tenże 
sam korespondent wiedeński do Politik.

„Bez wątpienia stawia m i n i s t e r s t w o  wo j -  
n y pewien opór wobec żądań Koła, a o ile so
bie w tej sprawie sąd mogę wyrobić, to admini
strac ja  wojskowa więcej tutaj j e s t  w y s u w a -  
n ą  ua plan pierwszy, niżby s a m a  w y s u w a ł a  
s i ę  n a p r z ó d .

„Ze decentralizacja zarządu kolejowego nie 
może sięgać lak daleko, aby przeszkadzała b i- 
t u o ś c i  armii, na to wszyscy się godzą. P . J a 
worski sam to powiedział. W jaki sposób jednak 
ucierpiećby miała bituość armii przez to, że na
miestnik cesarski przewodniczy w krajowym za
rządzie kolejami, — tego ani technik, ani mili- 
tarysta żaden wyrozumieć nie zdoła. Obojętną 
także jest rzeczą dla administraeyi wojskowej, czy 
nominacya urzędnika kolejowego podpisaną bę
dzie w Wiedniu, czy we Lwowie. Co dla admi
n istracji wojskowej może mieć jakieś zna (W me. 
to trzy m om enta: jednolitość konstrukcyj, jedno- 
htośe ruchomego materyału, jednolitość sygnałów 
itp. A tego wszystkiego nikt przecież zmieniać 
nie myśli.“

Na czem administracya wojskowa opiera swoje 
wywody, tego pewnym być nie można, a czy 
sąd jej przeważy, okaże się niebawem.

Ważną wiadomość podaje także D zienn ik  P o l
ski w sprawie z a s t ę p s t w p r a w n y c h  na k o 
l e j a c h  p a ń s t w o w y c h .  D zienn ik  twierdzi, 
że informacye jego pochodzą „ze  ź r ó d ł a  z u 
p e ł n i e  w i a r o g o d n e g o  i że wątpliwość w 
jogo autentyczność zupełnie jest wykluczona."

Otóż wedle tych inforraacyj prezydent dyrek- 
cy i kolei państwowych, p. O z e d i k, „ wygotować 
miał nowy projekt z a s t ę p s t w a  i n t e r e s ó w  
p r y w a t n y c h  k o l e i p a ń s t w o w y c h  wobec 
sądu. Zastępstwo owo wobec sądu, o ile ono do
tyczy obrony praw prywatnych, a więc w wyta
czaniu pozwów, względnie odpowiadania na nie, 
należy dotychczas do prokuratoryi skarbu. Jest 
to rzeczą zupełnie naturalną. Koleje inkamero- 
wane stają się —  juk już sama nazwa wykazuje, 
insty tucją publiczną, państwową, a do zastępstwa 
prawnego wszystkich tych instytucyj powołany 
jest fiskus. Dochody kolei państwowych idą na 
rzecz państwa, państwo z własnych funduszów 
ponosi wydatki, podmiotem więc praw, doty
czących kolei państwowych, jest państwo, a ono 
w prawach majątkowych zastępywane bywa wo
bec sądu przez prokuratorye skarbu. Sposób, w ja 
ki prokuratorye z tego zadania się wywiązały, 
był zupełnie identyczny do tego, w jaki one w o- 
góle zastępują skarb państw a i inne instytucje 
publiczne i państwowe. Po otrzymaniu od kolei 
państwowej informacyj do ułożenia pozwu, lu1' 
obrony, prokuratorya umocowała albo własny or
gan, albo urzędnika kolei państwowej do zasy 
pywania jej wobec sądu. Zazwyczaj miało miej
sce to ostatnie, kolej państwowa posiada bowiem 
w gronie swojem dość urzędników z ukończone- 
ini studyami prawniczerai, obeznanych przede- 
wszystkiem z samą rzeczą, a więc przedmiotem 
spornym, a nadto z formami prawno-sądowemi. 
a więc zupełnie ukwalifikowanych do zastępo
wania kolei państwowych wobec władz innych 
i sądów.

„Stan ten, wynikający z natury rzeczy, nie po
doba się panu Ozedikowi, jego bowiem zdauiem 
prokuratorye skarbu nie dobrze się wywiązują z 
poruczonigo im zadania i narażają koleje pań
stwowe na materyalne straty. Miało się w ciągu 
dotychczasowej praktyki okazać, że prokuratorye 
skarbu przegrały dla kolei państwowej stosunkowo 
wiele procesów, zwłaszcza takich, które prowa
dzono na prowincyi przed sądami powiatowemi. 
Aby temu zaradzić i aby uwolnić kolrje państwowe 
od dalszych strat majątkowych, wynikających z 
przegranych procesów ze stronami piywatnemi 
powstał w generalnej dyrekcji szczególnego ro 
dzaju projekt. Oto ma być według pomysłu ba
rona Ozcdika zastępstwo prawne kolei państwowej 
o d e b r a n e  p r o k u r a t o r y o m  s k a r b u ,  na
tomiast mają być ustanowione, zapewne w siedzi, 
bach poszczególnych dyrekcyj ruchu, osobne s y n 
d y k a t y ,  których zadaniem byłoby zastępować 
kolej państwową we wszystkich sprawach spor
nych przed sądami. Nazwa syndykatu brzmi inoże 
cokolwiek za obszernie. Rzecz bowiem m iałaby 
się właściwie tak, że w każdem mieście, w kto- 
rem się znajduje dyrekeya ruchu, j e d e n  z m i ej- 
s c o w y c h  a d w o k a t ó w  m i a n o w a n y  h y z 
s t a ł  s y n d y k i e m  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .

W s p r a w i e  d e c e n t r a l i z a c y i  k 0 ^ 1 0 
trzymał wczoraj D ziennik Polski telegraficzną 
wiadomość z Wiednia, że rząd postanowił zasa
dniczo o d r z u c i ć  ż ą d a n i e  d e c e n t r a l i z a  
c y i .  Mają być jednak poczynione znaczne konce- 
sye. Większość Koła polskiego m a  s i ę  p o d o- 
b n o  t e m i  u s t ę p s t w a m i  z a d o w o l n i  -

Wiadomość powyższą powtarzamy z wszelkiem
zas trzeżen iem .

Z Koła polskiego.
(Spraw ozdanie w łasne  „N . R efo rm y1' .)

W i e d e ń ,  35 października,.
(§.) Po odczytaniu petycyj na początku dzisiej

szego posiedzenia K o ł a  p o l s k i e g o  przez p re
zesa p. Jaworskiego podnosi p. K r a i ń s k i  nie
właściwości przy wymierzaniu dodatkowej dopłaty 
do podatków goi zelnianych, żądając, aby Koło 
sprawę tę podniosło przy rozprawach nad budże
tem ministerstwa skarbu.

Pos. Włodzimierz G n i e w o s z  popiera to żą
danie.

Tenże sam poseł oświadcza dalej, że na posie
dzeniu komisyi o naleźytościach podniesiono sp ra
wę zasadniczą, czy państwo ma prawo uwalniać 
kogoś ęd opłacania dodatków do podatków krajo
wych. Żąda, żeby Jv oj o zastanowiło się. nad tern.

Pos. A b r a h a m o w i e  z D. oświadcza, iż w ko
misyi podatkowej spizeciwiał się temu postępo 
waniu, kiedy ehudziło o uwolnienie budynków w 
Wiedniu od podatku domowego. Większość po- 
parła wówczas wnioski jego.

Pos. Edward G n i q w 0 s z przypomina, że Sejm 
zajmował się już tą sprawą. Uchwała komisji 
jest ważnym precedensem . Zwraca na to uwagę.

Pos. L e w i c k i  zabiera głos w celu wyjaśnie
nia wniosku p. Kraińskiego.

Pos. C r z a n o w s k i  popiera p. Kraińskiego.
Wniosek p. Kraińskiego przyjęto.
Po wyborze pięciu k a n d y d a t ó w  na członków 

do komisyi marynarskiej i tyluż do patentowej, 
przystąpiło Koło do r o z p r  a w y b u d ż e t o w e j ,  
inianowicie o budżecie m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .

Przy „ b u d o w l a c h  w o d n y c h "  przemawia 
pos. C h r z a n o w s k i  za poparciem rezolucyi, po
stawionej przez p. dr. R  u t o w s k i e g o  co do 
regulacyi rzek galicyjskich. Mówca przypomina 
dawne obietnice rządu, zadając energicznego pod
jęcia tej żywotnej dla kraju sprawy przez Koło

Pos. R u t o w s k i oświadcza, że w komisyi bu
dżetowej ponowił zeszłoroczną rezolucyę wt spra
wie regulacyi rzek. Należy przeto tę sprawę po
pierać w Izbie, ale trzeba zastanowić się wprzódy 
jak stoimy j» d  J y m  SfzgĄjdeiA.

NioCliaj więc Koło uchwali, jak tę sprawę pod
nieść w Izbie.

Pos. C z e c z  zwraca uwagę na regulację Wisły 
ku granicy.

Pos. Edward G n i e w o s z  sądzi, że ta sprawa 
znajduje się obecnie na lepszej drodze. Regulacya 
innych rzek należy właściwie do m inisterstwa rol
nictwa i tam trzeba o tein mówić.

M inisteistwo rolnictwa nic ma swoich urzędni
ków technicznych j musi się posiłkować urzędni
kami z m inisterstwa spraw wewnętrznych.

Pos. ks. R u  c z k a  zgadza się % p. drem Ru
to wskim, iż należy w y m a g a ć  od rządu większych 
zasiłków ua regulacyę rzek.
,T? j S' ^ ° m p e s c h  podnosi potrzebę regulacyi 

Wisły na granicy w miejscowości Staszyra.
Pos. ks K o p y c i ń s k i  żąda regulacyi Dunaj

ca poniżej Tarnowa. Zwraca uwagę, iż. wobec o- 
gtom nych wydatków ua publiczne budowle w 
Wiedniu, mianowicie na r e g u ły ?  Wiedenki, ja 
mo państwo gotowe jest ponieść, słuszną jest 
wielce rzeczą, aby o Galicyi nie zapomniało i re 
gulacji rzek galicyjskich nie zaniedbywało. Jest 
to obowiązkiem państwa. (Na ^  ważną okolcz- 
ność zwracałem poprzednio uwagę w jednym z 
moich poprzednich listów. P rslJP• kor- sp)

Pos. S o k o ł o w s k i  zwr®ca uwagę na kwotę, 
wstawioną już w bndżet na regu lację  Wisły ha 
gianicy i sądzi, iż tę sprawę należy zbadać dó
br ze, aby być przygotowany!® na możliwe zarzu
ty ze strony ministerstwa.

Pos. C h r z a n o w s k i  przedstawia w obszer- 
nem przemówieniu stan sprany regulacyi rzek, 
Opowiada o staraniach Koła i s ęjmu w tej spra
wie, domagając się przedłożenia żądań naszych

w Izbie, ażeby nie myślano, że od nich odstępu
jemy.

Pos. Włodzimierz G n i e w o s z  przemawia w 
sprawie regulacyi rzeki Wisłoki, do czego rząd 
przyczynia się bardzo mało. Należy to przypo
mnieć rządowi.

Pos. R n t o w s k i jest zdania, że sprawę tę 
należy traktować przy ministerstwie spraw we
wnętrznych tak, jak zawsze dotychczas bywało. 
Żąda wysłania przed rozprawą w Izbie deputacyi 
do hr. Taaffego w tej sprawie.

Koło uchwaliło, że przy dziale „budowle wo
dne" ma pos. Rutowski przemawiać w Izbie w 
duchu prowadzonej w Kole rozprawy, dalej u- 
chwalono wniosek p. Chrzanowskiego, aby przed
łożyć Izbie odnośne żądania Koła co do tej 
sprawy.

Pos. P o t o c z e k  wnosi rezolucyę w sprawie 
przymusowego ubezpieczenia od ognia włościan i
uzasadnia ją.

Pos. R u t o w s k i  sądzi, że druga ezęśc rezolu
c ji p. P o t o c z k a  sprzeciw ia się uchwale sejmo
wej, na pierwszą część zaś godzi się zupełnie. 
Prosi, aby p. Potoczek cofnął drugą część.

Przewodniczący p. Jaworski oświadcza, że chce 
zabrać głos w sprawie ubezpieczeń i postawić 
rezolucyę. Sprawa ta należy do rubryki „ z a 
r z ą d  c e n t r a l n y "  ministerstwa spraw we
wnętrznych, ale może Koło pozwoli, aby ją  tra 
ktować teraz.

Uchwalono.
Przewodniczący prosi p. Potoczka, aby swoją 

rezolucyę ułożył w porozumieniu z p. dr. Ruto
wski ra.

Pos. P o t o c z e k  zgadza się z życzeniem pre
zesa.

Pos. O z e r k a w s k i  stawia wniosek, ż e b y  
n i e  p r z e m a w i a ć  w I z b i e ,  lecz u ministra 
domagać się sankcjonowania ustawy.

Pos. R u t o w s k i  zgadza się z tym wnio
skiem, to samo pos. C h r z a n o w k i .

Koło przyjmuje wniosek pos. dra Czerkawskie- 
go, aby wysłać deputacyę do m inistra w tej 
sprawie.

{Nic, ja k  deputacye i deputacye! przypisek  
koresp).

Następuje rozprawa nad budżetem m i n  i-
s t e r t w a  o b r o n y  k r a j o w e j .

Pos. K o z ł ó w k i  sądzi, że co do postulatów 
galicyjskich, odnoszących się do zakresu działania 
tego ministerstwa, naczelna komeuda okazuje do
brą wolę. Niestety nie ma jej w intendanturze 
i u niższych organów. Przytacza wypadek w Hru- 
szowie, gdzie z pominięciem licytacyi dostawę 
siana oddano Katzowi. Pochodzj to stąd, że takie 
rzeczy załatwiają w Wiedniu.  ̂ Żąda podniesienia 
tych taktów w Izbie. Również należy zwrócić 
uwagę na szkodliwość ćwiczeń wojskowych w 
czasie zniw i na niedostateczne wynagrodzenie 
za szkody włościanom.

Pos. ks. K o p y c i ń s k i  jest za odnowieniem 
odnośnej rezolucyi, postawionej przed dwoma 
laty. Co z r o b i ł a  deputacya o dostawy u m inistra 
obrony krajowej?

Pos. P o p o w s k i  oświadcza, że w tym roku 
m ó w ił  w tej sp ra w ie  z m in is tr e m  i w sku tek  te 
go m a n e w r y  odbyły się o 14 dni późn ie j ,  niż 
zra z  u wyznaczono.

W spiawie dostaw była deputacya u miuistra, 
więcej jednak, jak część nie może być odda
na, kontrakty bowiem są przydłużone do roku 
189fi- Oddawanie po tysiąc par butów jest nie- 
możJiwein z powodu zuacznych kosztów komisyj
nych, m inister przyrzekł jednak, że będą odbie
rać dwa razy w roku.

Pos. L e w i c k i  nie jest zadowolony z w y
jaśnień, dauych przez posła Popowukiego. Stawia 
rezolucyę.

Pos. ks. R u  c z k a  podnosi dawniejszy swój 
wniosek o dawanie odzieży żołnierzom uwolnio
nym od służcy.

Koło uchwala zadośćuczynić w y iai onym ży
czeniom.

imguincn Jm j Mmf
Z e w ó w , 2 5  października. 

Doroczne zgromadzenie Tow arzystw a historycz
nego.

( W )  Wczoraj odbyło się doroczne W alne zgro
madzenie Towarzystwa historycznego. Licznie ze
brani członkowie przyjęli bez dyskusyi sprawo
zdanie ustępującego wydziału za miniony rok ad
ministracyjny, znane już czytelnikom N . Reform y , 
a po udzieleniu wydziałowi absolutoryum, przy
stąpiono do wyborów.

Na wniosek dr. Ćwiklińskiego przyjęto en bloe 
listę, na mocy której p r e z e s e m  Towarzystwa 
pozostał i nadal dr Tadeusz W o j C i e c h o w s k i  
zastępcą prezesa Władysław Ł o z i ń s k i  a s k a r 
b n i k i e m  Saturniu Kwiatkowski.

D o  w y  d z i a ł u  w e s z l i :  dr. Ludwik Finkel, 
dr. Roman Piłat, dr. Antoni Prochaska, i dr. A le
ksander Semkowicz. W skład zaś komitetu redak
cyjnego wybrani zostali: dr. Oswald Balzer, jako 
redaktor, zss dr. A leksander Czołowski, dr. W ła
dysław Abraham, dr. Ludwik Ćwikliński, dr. 
Zdzisław Hordyński, dr. Ludwik Kubala i dr. F ry 
deryk Papee, jako komitetowi.

Kom isję k o n t r o l u j ą c ą  tw orzą: W ilhelm  
Bruchualski, Ludwik Dziedzicki i W ładysław 
Schmidt.

Zebranie zamknął odczyt dr. W iktora C z e r 
n ia k a ,  znanego z sumiennej pracy badacza hi- 
storyi Wazów. P relegent otworzył w swym wy
kładzie bolesną chwilę z naszej przeszłości, „O- 
statnie l a t a  p a n o w a n i a  J a n a  R m i m i e -  
r z a."

W  odczycie tym wziął sobie p. dr. Czerniak 
za zadanie, wyjaśnić bądź fizyczne, bądź moral
ne pobudki, jakie Jana  Kazimierza do złożenia koro
ny skłoniły. Całe ćlzieje panowania tego króla, acz 
nie całkiem jeszcze szczegółowo, ale dość obszer
nie znane nam  dzisiaj, ciągłe zatargi między kró
lewiętami a koroną i nieszczęsne wojny były  j e 
żeli nie bezpośrednią, to przynajmniej pośrednią 
przyczyną. W yraźniejsze kształty przyczyny bez
pośredniej występują dopiero w czasie, gdy roz
chodziło się o przyszłą elekcję. W czasie t jm  
bardziej niż kiedykolwiek poprzednio weszła tu 
w grę królowa ze swą polityką ustanowienia na
stępstw a tronu za życia króla. M achinacje te 
przedsiębrane za pomocą posłów obcych mocarstw, 
uraziły szlachtę, która broTiiąc wolności wyboru, 
me chciała iść w ślad dworskiej intrygi politycz
nej. Zatargi z królem  o zaciągi wojskowe, a 
rozpuszczenie starej armii, której nie można było 
skarbem Rzeczypospolitej zaspokoić, zaostrzyły 
sprawę między koroną a sejmem i — jak wy
kazał w odczycie swym p. dr. Czerniak —  byłby 
się Jan  Kazimierz, zagrożony detronizacyą, chwy
cił nawet zamachu stanu, aby się siłą zbrojną 
zasłonić przed szlachtą sejmującą. Czynił uawet 
w tyra celu zabiegi u hetm aua przed rozpoczę
ciem sejmu

Spotykamy się z oporem nieugiętym szlachty 
na Sejmie, tak do spraw przyszłej elekcji, jak i 
do innych, nad któremi przez 6 tygodni debato
wano i w którym to czasie stosuuek między 
szlachtą a królem zaostrzał się czem raz bardziej, 
aż król złożył kuronę na sejmie.

Odczyt p. dra Ozermaka, oparty na ścisłych 
studyacb dziejowych, nagrodziło zgromadzenie 
hucznemi oklaskami.

Ł U P  W O J E N N Y .
O p o w ie d z ia ł

S . G R a y b n e r

3 (Dokończenie.)

W  tej chwili Karol, rozglądając się po pokoju, 
dostrzegł w kącie wiszącą burkę na gwoździu.

—  Wiecie, co wam powiem . K iedym  was tu 
sprowadził, to przecież sprawię sma anie.

— A to ciekaw e!
—  Widzicie tę burkę ?
—  Aha, rozumiem.
—  Cóż myślisz ? . . Po .
— Myślę, że Litwin nigdy w meJ P “ » J1 

nie będzie chodził, a ja  mu za nią d*™ Pa ° 
prawdziwy paryzki. — To rzekłszy, zdjął bur ę 
z gwoździa i ją ł się jej przyglądać.

— Oo najmniej sto susów  warta, a więc ją 
dla publicznego dobra sprzedamy.

N ikt nie oponował.
— Ale komu spizedać? —  zarzucł Zygmunt
—  Byłby schab, gruyere *), parę szopin ordi- 

nera **) —  wyliczał Kazimierz, cieszący się z nas 
wszystkich największym apbtytem.

*) Ser szwajcarski.
**) Chopine —  pół litra zwyczajnego wina.

— Ja  się podejmuję sprzedaży —  zawołał Sta
nisław ; —  zauważyłem po drodze sklepik bro- 
kan teta***)  — to mówiąc, sięgnął ręką po 
burkę.

—  Ozfckaj-no, czekaj — moWii Karol —  wi
działeś ty takie ciężkie guziki? jakby z ołowiu. 
O ba, hola I tu coś żółtego prześwieca —  i uwa
żnie badał euzik, którego kant był nieco prze
tarty, a gdy wreszcie oderwał sukno, wypadły 
na podłogę... półim peryały!...

Zdziwieni niQporaiernie, rzuciliśmy się do zbie
rania. Było ich sześć.

  Patrzcie 1 —  wołał znów Karol — Każdy
guzik równie ciężki i tego samego kształtu. — 
Holiczył, guzików było razem czternaście.^ —  To 
tego mamy do d w ó e h  t y s i ę c y  fran k ó w 1

—  A co? nie mówiłem, że skąpiec!
~~ A to filut z Orgaja!
~~ Brzydki, nieużyty człow iek.
Byłem  oburzony. O dszedł m nie apetyt.
—  Wiecie, jak jabym go ukarał? — zawoła- 

. tm* ~~ Oddałbym mu Całe to złoto, nie przy
ją ł herbaty, poszeił do domu i... kwita z przy
jaźni !

— Projekt świetny Zygmuncie — rzekł Ka
rol- —  aie w powieści. J a mam inną myśl. Trzy
dzieści f r a k ó w  asygnujemy na śniadanie, burkę 
chowam pod ‘óżko, a Orgajowi powiemy, żeśmy 
ią sprzedali. Niech się przyuajmniej pomartwi.

***) H andlarz starzyzną.

—  Doskonały koncept!
Po chwili, kiedy Kazimier^ [ Stanisław już 

mieli wychodzić po pulardy, kopiak i Medoc, we 
drzwiach ukazał się Orgaj, o°jUczony różnemi 
paczkami.

—  A to mi się udało, bra6%asz^ i !  — wołał,— 
serce złoto, marszandewen, dał mi królewskie 
śn iadanie! Powiedziałem mu, ze 10 rocznica na
szego powstania i że mam kochanych rodaków 
u siebie. Zobaczcie tylko, jaki0 speeyały i spoży
wajcie z Bogiem.

Patrzyliśm y się na Litwina z “ kosa.
_—  Jakiż ja rad, że was serdecznych nakar

mię mówił znowu, składają® paczki i butel
ki. Sprzedam  moją guńkę *) i kupcowi za 
płacę. Toż to nzata mi niepotrzebna

—  Co, burkę sprzedasz? "  zawołał K aro l,— 
a wiesz, że myśmy ją  już w twej nieobecności 
sprzedali? Dam ci za nią piękny paltot.

—  A coż to znowu Karolu! z oburzeniem 
rzekł Litwin, — od ciebie przyjmował pal
toty r Sprzedaliście, to i L'echaj. Daj wam Boże 
zdrowie, kupiec m i poczeka, poczciwina. Małoż 
to żywiliście mnie i ty K arolu  serdeczny, żebym 
się z wami nie podzielił ostatkiem?

I Orgaj rękawem łzę obtarł.
W pięknej, typowej jego twarzy m alow ała się 

taka szczera, wylana poczciwość, że podejrzenia 
nasze zamieniły się w zdziwienie.

*) Burka.

— Orgaju kochany —  zawołałem pierwszy, —  
wybacz mi, bom ja cię o zupełnie co inurgo po
sądził 1

Karol wydobył burkę z pod łóżka i rzecz ca
łą wyjaśnił. Litwin oczom własnym wierzyć Lie 
chciał.

— Ależ to cudjprawdziwy, braciaszki! tyle zło
ta, tyle z ło ta ! mój Boże, w takiej lichej sza
cie — i łuskał guziki z pomocą noża, jak orze-
fhy-

Teraz zarzuciliśmy go pytaniam i, jakie jest po
chodzenie burki.

— Siadajmy jeść, a opowiem wara w trzech 
słowach.

N iep roszen i d w a  razy , rzu c iliśm y  się  do pa
czek. h  up iec  o k aza ł się is to tn ie  h o jnym .

Teraz Orgaj m ów ił:
— Po bitwie pod Fajsławicami, ranny w no

gę, zbiedzony, przebierałem  się do austryackiej 
granicy. Ciężka to była droga, najmilsi- Rana do
kuczała djabelnie, a strach poganiał. Bywało, 
dzień przeleżałem w jakim zagaju, nocą wędro
wałem dalej. Jechać podwodą było niebezpiecz
nie. Pod Tomaszowem wstąpił ja  do karczerr i, 
ale żyd przyjąć nie cbciał, nawet niewiara stra
wy sprzedać odmówił. Prosił ja  i prosił, a żyd 
nie i nie. Bał się kozaków. Tak ja mu powiadam, 
bo nie było co się i taić, że idę do granicy, aie 
mi niebezpieczno w moim kubraku. Sprzedaj mi — 
rzekę —  jaką szatę, a pójdę sobie. Na to karcz
marz do komory wyszedł, z żoną poszwargotał i

z tą burką wrócił. Targ w targ, kupił ja  u  trzy 
ruble i kru ty  ne werty, ruszył do 'grzaiay. N a
zajutrz, BO jj chwała, byłem w Galicyi. Ze tam 
były pieniądze zaszyte, tego ja, uchowaj Boże, 
nie wiedział. (

— Ja  się pochodzenia tego złota dom yślam  — 
rzekł Stanisław. — Pod Zyżynem nasi, rozbiw
szy Moskali.... bo nawet wzięli pięćset niewolni
ka i armaty, które zatopili w stawie.... zrabowali 
furgon. Wiem, że tara było dużo złota. Jakiś po
wstaniec zaszył sobie swój udział w guziki, po
tem zapewne zginął, a burka przez kozaków do
stała się d» żyda.

_ .  Otóż braciaszki — kończył Orgaj, — to 
pieniądze nie moje, to łup wojenny, który do 
nas wszystkich należy. Porachuj Karolu i podziel 
na sześć części, a potem będziemy het dzielić 
między głodnych rodaków.

Nie chcieliśm y przyjąć tej. jakkolwiek poczci
wej ofiary, ale Litwin tok prosił, tak wymownie 
tłomaezył, że sam do pieniędzy nie przypisuje 
sobie praw a, że to własność publiczna, iż w koń 
cu Zgodziliśmy się na podział, sporządziwszy za
raz listę bieJaków, którym fundusz ten miał by/ 
rozdanym.

Przez kilka tygodni następnych nie było fon- 
tanistów  nu placu Koinedyi francuskiej.
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Rozruchy w Starodubie.

Sygnalizowane już w tych dniach rozruchy an- 
tisemickie w S t a r o d u b i e  w gnbernii C z e r 
n i c h o w s k i e j ,  jak się okazujt ze szczegółowych 
doniesień telegraficznych, mia/y charakter bardzo 
groźny i przypominają ° w® pamiętne, krwawe 
zajścia antisemickie, jakie kilkakrotnie i w wielu 
miejscowościach powtórzyły się w Rosy i w 1881 
do 1882 roku.

Rozruchy w Starodubie trwały prawie przez 
cały dzień 11 października i brał w nich udział 
kilkotysięczny tiam . Korespondent N eue F r . Pr. 
podaje następu)^ce szczegóły o rozruchach :

Pow odem  rozruchów było udzielenie żydom 
pozwolenia a ly  i w n i e d z i e l ę  otwierali swe
sklepy P° uaboźeństwie od godziny H  do , ? 0' 
poiudiiiu. Kiedy ludność miasta o tera się dowie
działa. rozeszła się pogłoska, że je*®11 M Jzl p o 
tnie otworzą sklepy w niedzielę, ^narażą sie na me 
bezpieczeństwo rozruchów. W niedzielę dnia 4 paz 
dziernikalgr u p y  w y r o ś t k ó  w i r z e m i  e s l n i -  
k ó  w pokazały się na alitach , i zydzi me odwa 
żyli się otworzyć .k lepów . Dzięki grodkom  zarzą
dzonym ze .tro n y  Pollcr  dziei1 te*» przeszedł 
bez zajścia. D o p i to  w drugą niedzielę 11 paź- 
dzinrnikc p r ty 8**® do rozruchów. Postanowiono 
bowiem, i® .żydzł ot.w®rzą sklepy pod dozorem i 
ochroną policyi- Policya otoczyła bazar; zarekwi
rowano także żandarmów z powiatu, którzy ua 
koniach objeżdżali ulice. Pomimo tych środków 
po nabożeństwie, kiedy żydzi o t w o r z y l i  s k l e -  
p y, tłum  uliczny rzucił się na nie z krzykiem i 
zaczęto j® niszczyć. Tłum ekscedeniów rósł coraz 
bardziej, tysiące ludzi napełniły bazar, w domach 
żydowskich zaczęto tłuc szyby kamieniami. Roze
szła się pogłoska, że p e w i e n ż y d  z a b i ł  j e 
d n e g o  t h r z e ś c i a u i n a ,  i wieść ta stała się 
hasłem do walki i zniszczenia bez pardonu. Bu
rzono domy, wyrzucano rzeczy z mieszkań i skle
pów żydowskich i natychmiast na ulicy je niszczono. 
W ciągu kilku godzin z r a b o w a n o  w s z y s t 
k i e  d o m y  ż y d o w s k i e  p r z y  u l i c y  M o s t o 
we j ,  po.czem tłum  udał się na ulicę Czernihow- 
ską, L1 ą j b ogitezą  dzielnicę żydowską, a stąd roz
prószył się i po innych ulicach. Przed domem 
bankiera żydowskiego Eisenstadta ukazało się 
wśród odgłosu dzwonów dwóch popów, którzy 
wzywali tłum  do opamiętania. Nic to jednakże nie 
pom ogło: rozruchy trwały dalej. Z jednego domu 
żydowskiego dano s z e s 3 w y s t r z a ł ó w  z r e 
w o l w e r u  i k i l k u  I n d z i  z t ł u m u  z o s t a ł o  
r a n n y c h .  W  końcu zaczęto rabować sklepy z 
winem i wieczorem rozpoczęło się pijaństwo, ra
bowano także po pijanemu. W pobliżu cerkwi ka
tedralnej pokazał się o g i e ń .  Ponieważ paliły się 
tylko domy żydowskie, przeto tłum nie chciał po
magać straży ogniowej w ratowaniu. Dopiero kie
dy cerkiew zdawała się być zagrożoną, zaczęto 
nosie wodę. Ogień srożył się przy silnym wietrze 
przez całe t r z y  g o d z i n y .  Stwierdzono, że ży
dzi sami podkładali ogień aby powstrzymać tłum  
od niszczenia domów i sklepów. Po ugaszeniu 
ognia zaczęły się znowu rozruchy i rabunek. Ży
dzi, ratując życie, po większej części wynieśli się 
z miasta i nocowali pod gołem niebem w sąsie
dnim lesie; dopiero nazajutrz powrócili do mia
sta. W nocy rozruchy nie ustawały i podpalono 
jeszcze jeden dom żydowski. Dopiero nad ranem 
przywrócono spokój przy pomocy sotni kozaków. 
Podobno 30 żydów zabitych i około 500 poranio
nych. Dom bankowy Eisenstadta, magazyny Ja  
kobsona i I  ipkina poszły z dymem. Żydzi narze
kają, że policya sprzyjała rozruchom i nie dość 
gorliwie broniła mienia żydowskiego.

Z Rady państwa.

Na sobotnieru posiedzeniu, które trw ało prze
szło pięć godzin, bo od 10 godz. 20 min do 
godz. 3 min. 25, zajmowała się Izba posłów 
rozdziałem m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e 
w n ę t r z n y c h ,  a mianowicie najpierw tytułami: 
„zarząd centralny" i „administracya polityczna w 
pojedyńczych krajach."

Przem aw iał pierwszy p. A d a m e k  ubolewał 
nad przeciążeniem władz politycznych i skarżył 
się, że rząd nie przestrzega równouprawnienia 
wszystkich narodowości. Zwracając się do P 1 e- 
n e r a ,  przypom ina m u mówca zachowanie się 
Niemców wobec wystawy czeskiej i oświadcza, 
że Czesi tego nie zapomną nigdy. W końcu za
pytuje p. Adamek prezydenta ministrów, czy za

mierza poprawić dzisiejszy nieodpowiedni stan 
archiwum namiestnictwa w Piadze.

P. L u p u 1 omawia waśń narodowościową w 
Czechach i wzywa obie narodowości do wzajem
nych ustępstw  i do utrzym ania ugody, zarówno 
dia państw a jak dla kraju pożądanej. Następnie 
omawia stosunki bukowińskie i ponawia swą ze
szłoroczną rezulucyę, wzy wającą rząd do powięk
szenia liczby starostw na Bukowinie. Rezolucyę 
poparto dostatecznie.

P. dr. R e i c h  e r  uskarża się na przeciążenie 
gm in sprawami przekazanego zakresu działania 
w szczególności sprawami wspomaganiu ubogich; 
mówca dumaga się reformy przestarzałego prawa 
o swojszczyźnie, większej pomocy państwa z po
wodu klęsk elementarnych, wreszcie zaradzenia 
brakowi lekarzy na prowincyi.

P. dr. K o z ł o w s k i  zwraca uwagę na to, że 
zagraniczne sprawozdania sanitarne od. dawnego 
czasu w niepomyślnem świetle przedstawiają sto
sunki weterynarskie w Austryi. Tak n. p. an
gielskie: „Ordre of A n im a l S a n ity “ określa by 
dło austryaekie jako zarażone. Mówca wzywa 
rząd, by za pośrednictwem konsulatów postarał 
się o prawdziwe oryentowanie zagranicznej opinii 
publicznej i uprasza rząd także, by wpłynął na 
to, aby w Szwujearyi zniesiono zakaz w prow a
dzania bydła z Austryi.

Prezydent ministrów hr. T a a f f e  odpowiada 
na interpelacyę p. A d a m k a ,  że rządowi wiado
me są opłakane stosunki obecnego archiwum na
miestnictwa w Pradze. Rząd myśli o pomieszcze
niu go w nowym budynku, co w niedługim cza
sie nastąpi. Odpowiadając następnie na zapytanie 
p. L u p  u l a ,  oświadcza Ta a f f e ,  że musi wpierw 
zbadać istotną potrzebę na Bukowinie i dopiero 
gdy się ona pokaże, będzie można utworzyć no
we starostwo w G u r a  H u m o r z e .

Na postawione przez pp. R e i c h  e r  a i K o 
z ł o w s k i e g o  zapytania w sprawach^ san itar
nych i w eterynaryjno-policyjnych, odpowiada 
przedstaw iciel rządu szef sekcyi baron E r b  
Mówca opierając się na postanowieniach pań
stwowej ustawy sanitarnej z r. 1870, wykazuje 
że rząd w Styryi nie wprowadza pod tyra wzglę
dem żadnych nowości, a dąży jedynie do pole
pszenia stosunków sanitarnych w całej monarchii. 
Mówca stwierdza, że w tych krajach, gdzie gmi
ny na polu sanitarnem przychodziły w pomoc 
rządowi, w latach 1887, 1888 i 1889 śm iertel
ność zmniejszyła się rocznie o 95.000 ludzi, po
mimo wzrostu ludności.

P. K o z ł o w s k i e m u  odpowiada br. E r b ,  
że rząd nie uczynił dotychczas żadnych kroków u 
rządu angielskiego w celu usunięcia niezgodnych 
z praw dą a nieprzychylnych dla Austryi publi- 
kacyj o austryaekie) policyi weterynaryjnej. Po 
wodem tego było powiększenie się w ostatnim 
czasie zarazy bydła w monarchii austryackiej. 
Gdy ona ustanie, rząd nie będzie się wahał u- 
czynić, co należy Zakaz wywozu austryackiego 
bydła do Szwajcaryi spowodowany był groźnem 
zaw leczeniem zarazy pyskowej i racicowej. Mów
ca oświadcza, że rząd zbada istniejący stan rze
czy i uczyni odpowiednią dyplomatyczną inter- 
wencyę przez ministerstwo s^raw wewnętrznych.

W  sprawie usunięcia zarazy b y iła  w ogólno
ści, podjęto rokowania z rządem niemieckim, któ
re na razie nie pozwalają rządowi wystąpić z pro
jektem ustawy. Inne  uchwały komisyi dla zara
zy bydła, wejdą niedługo w wykonanie. N atych
miastowe zarządzenia nie mogą z tego powodu 
nastąpić, że administracya weterynaryjna nie jest 
w ministerstwie zcentralizowana lecz polityczne 
władze krajowe mają w tym względzie szeroki 
zakres działania. Rząd zwrócił się przeto do kra
jowych władz politycznych i do organów doty
czących z wezwaniem, by objawiły swą opinię. 
Dotychczas sprawa jeszcze jest w toku. Dla Ga- 
licyi utworzoną będzie jeszcze w ciągu bieżącego 
roku druga stacya kontumacyjna dla wieprzów 
w Krakowie.

Mówca przechodzi następnie do stosunków za
razy bydła w ogólności i zaznacza, że one są uawet 
mniej pomyślne, niż w roku 1889. Nastąpiła je 
dnak zaznaczenia godna różnica w tyra wzglę
dzie. Podczas gdy bowiem w roku 1889 Galicya 
i Bukowina uchodźcy za jedyne źródło zarazy, 
i podczas gdy stąd zaraza udzielała się innym 
krajom, to obecnie nastał odwrotny stosunek. Bu
kowina od dwóch miesięcy jest wolną od zarazy 
pyskowej i racicznej, w Galicyi zaś nastąpiło zna
czne jej zmniejszenie. Jest to dowodem skutecz
ności środków weterynaryjnych, jeśli ludność sa 
ma stara się je  wykonywać. Natomiast wzmogła 
się w silnym stopniu zaraza w krajach alpejskich, 
mianowicie w Niższej i Wyższej Austryi, w *>alc- 
burgu, Styryi, a nawet Karyntyi. W  te kraje za-

w lolła się zaraza z K r o a c y i  i S ł a w o n i i ,  a 
do T y r o l u  z B a w a r y  i i z W ł o c h .  Pożało 
wania godne stosunki dadzą się usunąć jedynie 
przez zarządzenie ścisłych środków policyi wete
rynaryjnej, które dawniej zastosowano z pomyśl 
nym skutkiem do Galicyi i Bukowiny.

Przemawiali następnie p. O b e r n d o r f e r  w
sprawach zarazy bydła i weterynaryjnych, p. P 1 a s s
o upośledzaniu ludności wojskiej przy ubezpie
czeniach od wypadków ; p. ur. l i  o f m a n v. W  e 1- 
l e u h o f f  omawia stosunki służbowe i podnosi 
potrzebę wydania pragmatyki służbowej.

Miądzy innym i przemawiał też p. P o  d l  a s  ze- 
c k i  i kreślił nędzną dolę tej części ludności 
wiejskiej w Galicyi, która, szukając pracy, daje 
się uwodzić za granicę i tam bywa okropnie wy 
zyskiwana. Mówca zapytuje rząt^ czv mu te sto
sunki w Galicyi są znane i wnosi odpowiednią 
rezolucyę.

Po przemówieniach pp. K r a u s a ,  K a i  z la,  
D w o r z a k a  i sprawozdawcy p. K a t h r e i n a  
przyjęto pozycye obu tytułów i wyczerpano na 
tem porządek dzienny.

Wniesiono jeszcze kilka raniej ważnych in ter 
pelacyj. N astępne posiedzenie odbędzie się jutro, 
a ewentualnie omawianą będzie na niem sprawa 
reformy ustawy prasowej.

Przegląd polityczny.
26 października. 

W y b o r y  u z u p e ł n i a J ą c e  do Sejmu kra
jowego w miejsce zmarłych posłów L a s o c k i e 
g o  i W ładysława W o l i ń s k i e g o  w kuryach 
wiejskich Myślenice-Chrzanów i Buczacz rozpisa
ne zostały na 24 listopada.

O b r a d y  b u d ż e t o w e  postępują w Izbie 
poselskiej w pospiesznem tempie. Posiedzenia 
trwają po kilka godzin jednym ciągiem, — m ó
wcy wygłaszają swe p o m ó w ien ia  w nawpół p u 
stej sali. Komisya budżetowa przystąpić ma dzi
siaj do obrad nad budżetem m inisterstwa oświa
ty. Równocześnie toczyć się będzie rozpraw a bu
dżetowa w pełnej Izbie przez wtorek, czwartek, 
piątek i sobotę. Ponieważ delegacye zchodzą się 
9 listopada w Wiedniu, — do tego czasu więc 
znaczna część budżetu będzie jaż uchwalona.

K l u b  ko  n b e r  w a t y w n y  zmniejszył się o 
dwóch członków, mianowicie wystąpili posłowie 
przedarulańcy T u r n h e r  i j an K o h l e r ,  moty
wując swe wystąpień'® tem. j£ żądają tego ich 
wyborcy.

W P r a d z e  odbywa się ^  obecnie nadzwy
czaj ożywiona agitacya a powodu wyborów do 
Rady miejskiej, które odbędą się 28 bm.

Z  N iem iec. Dwuletnia służba F undusz toelficki.
Socyalt$ci'

W spomnaliśmy już, że w Niemczech w dwóch 
czy trzech pułkach piechoty zorganizowano tak 
bataliony, aby zrobić próbę, cz> żołnierze, k tó 
rzy teraz przyjdą pod broń, mogą nabrać dosyć 
wprawy przcz dwa lata, zamiast służyć trzy lata, 
jak było dotąd.

Ostatnie w wiadomości z Berlina donoszą że 
przygotow ana do z t a k i e j  próby odbywa
ją  się na szerszą skalę także w innych broniach 
Jeżeli próby się powiodą wówczas służba pod 
bronią będzie skrócona do dwóch lat, ale nato
miast liczba żołnierzy bidzie znacznie powięk
szona.

W edług Magdeb. Z tg ■ Sejm pruski otrzyma 
wkrótce projekt rządowy do ustawy, określającej 
przeznaczenie dochodów funduszu welfickiego. 
Fundusz ten — jak wiad 'j*10 powstał z m a
jątków prywatnych, skonfiskowanych królowi han- 
nowerskiemu, był adm inis r̂owany przez prezesa 
gabinetu pruskiego bez zdawania sprawy przed 
Sejmem lub ogłaszania rachunków.

Dochody jego były używane i nadużywane do 
różuych celów : w edług P0wszechuego tw ier
dzenia ks. Bismark cz®rP 1 nich środki do 
wspierania dzienników [ , °Pędzania

w całości powinienby być zwrócony rodzinie króla 
Hannowerskiego.

Garstka skrajnych oponentów, która z prote 
stem opnściła wiec w Erfurcie i zebrawszy się 
w Be i linie, uchwaliła zorganizować się w osobne 
stronnictwo, — nie ma uznania i powodzenia. 
Ci członkowie tej opozycyi, którzy byli wybrani 
w Ber.inie, potracili teraz swoje dotychczasowe 
stanowiska; przeważająca część socyalistów w 
Berlinie bowiem oświadczyła się stanowczo za 
kierunkiem więcej umiarkowanym.

Z  głasóto rosyjskich.
Brukselski dzienuik N ord, organ dyplomacyi 

rosyjskiej, zwraca się p r z e c i w k o  pogłoskom
0 n o w y c h  k o m b i n a c y a c h  politycznych 
wszelkim a l  a r  m u j ą c y  m w i e ś c i o m ,  z po 
głosek tych wysnuwanym. Dzienuik ten zaprze 
cza w szczególności doniesieniom paryskiego ko
respondenta Times a o stosunkach francusko-ro 
syjskich i wyraża przekonanie, że sytuacya jest 
jaknajzupełniej pokojowa: postawa gabinetów lo
jalna i żaden rząd nie myśli o wywoływaniu 
drażliwych kwestyj międzynarodowych; rządy 
zdecydowane są utrzymać nadal status quo, —  
mniejsza o to, czy zmuszone do tego wypadkami, 
czy też z przekonania. Co do pogłosek o rzeko 
mej k o a l i c y i  f r t n e u s k o - r o s y j s k i e j  ce
lem krzyżowania wpływów angielskich na wscho
dzie, N ord  przypisuje te wieści konserwatystom 
angielskim, którzy za pomocą takiego m a n e  
w r u chcą wpłynąć na wyborców ze względu na 
przyszłe wybory powszechne do parlam entu an
gielskiego.

Petersburski korespondent tego samego dzien
nika utrzymuje, że spotkania G i e r s a  z R u d i  
n i m  i k r ó l e m  H u m b e r t e m  nie było z gó
ry ułożonem i nie miało żadnego wyraźneeo ce
lu politycznego. Doniosłość spotkania polega je 
dynie na tem, że zrobiło ono tak wielkie wrażenie 
w Europie. Pomiędzy Giersem a Rudinim nastą
piła zresztą w y m i a n a  z a p e w n i e ń  p o k o  
j o w y c h o b u  r z ą d ó w  i k r a j ó w ,  z czego 
wszyscy przyjaciele pokoju cieszyć się tylko po
winni.

Wreszcie wspomina N ord  o ostatniej p o ż y 
c z c e  r o s y j s k i e j  i pisze, że powodzenie po
życzki tera większe wywołało w Rosyi zadowo
lenie, że dowiodfo wyraźnie, iż ludność francu
ska podziela w zupełności i aprobuje politykę, 
aką rząd francuski kieruje się względem R o sy i:
1 drugiej strony — jak pisze N ord  — powo- 
dzeuie pożyczki dowodzi, że „ R o s y a  u w o l n i 
ł a  s i ę  o s t a t e c z n i e  p o d  w z g l ę d e m  f i 
n a n s o w y m  o d  j a r z m a  b e r l i ń s k i e g o . "

różnych
wydatków na agitacye l uD szPlegow am e zagra
niczne. K anclerz Oaprivi zapowiedział w krótce po 
objęciu urzędow ania, ż® . P1 z pro jek tem  o 
sposobie adm inistrow ali'3, ^ u d u sze n i i uży
w ania jego dochodów. Tę zaP°»iedż m a w krótce 
spełnić. W ed ług  w sp o m 'liaI1®&? dziennika docho
dy te będą obracane p rzeWa ni® na korzyść p ro 
wincyi hannow erskiej, skutkiem  tego p rzestaną  
one zasilać ta jną kasę kan® erza, natom iast fu n 
dusz dyspozycyjny dla k3“ c*0rza i m in istra  spraw  
zagranicznych będzie pow."i“®ZOny.

Po uczciwości i Sp r a ^ 10(lllWo8ci fundusz ten

i C r o n t k a .
K r a k ó w ,  26 październ ika .

Pomnik dla Mickiewicza. Roboty koło zafunda- 
m ntowania pod pomnik Adama Mickiewicza już 
zostały ukończone. Odlewy brązowe pomnika wy
kończone zostaną w Rzymie, dokąd udał się p. Ry- 
gier celem dozorowania rozpoczętych robói. Są wi
doki, iż wszystkie odlewy w ciągu zimy i wiosny 
ukończone zostaną, tak iż w jesieni roku przyszłego 
(we wrześniu) ustawienie pomnika samego będzie 
ukońozonem.

Pomnik ś. p. m arszałka dra Mikołaja Zybli- 
kiewicza doczeka się w bieżącym tygodniu usta
wienia. Na grobie wymurowanym ustawiono już 
platformę o dwóch schodach z kamienia podkarpac
kiego. Na platformie tej stanie obelisk kwadratowy 
z tego samego kamienia 6 metrów wysoki. W obe
lisku będzie umieszczone w medalionie spiżowe po
piersie zmarłego według modelu artysty rzeźbiarza 
p. Tadeusza Błotnickiego. W szczytowej części obe
lisku wykuto wypukły krzyż, a na nim palmę. — 
W'narożnikach platformy będą umieszczone 4 słupki 
kamienne, spięte żelaznemi łańcuchami z fabryki 
L. Zieleniewskiego Roboty kamieniarskie wyszły z 
pracowni p. Józefa Kuleszy. Koszta w kwocie 1500 
złr. ponosi Wydzi»ł krajowy.

Upaństwowienie kolei południowej ma być, 
w ed ług  ostatn ich  doniesień, faktem  praw ie że doko
nanym . R okow ania z przedstaw icielam i najw iększych 
g ru p  akcyonaryuszów , oraz studya przygotowawcze, 
czynione w porozum ieniu z dyrekcyą, m ają być już 
zupełDie ukończone.

Równocześnie ze sprawą projcktewonego upań
stwowienia kolei półnoonej jest obecnie przedmiotem 
żywych narad kwestya kopalni węgla na Morawii 

na Ś ląsku, będących własnością kolei półuucnej. 
Kwestya powyższa ma być podobno jedną z tych, 
które najwięcej utrudniają prawidłowy tok rokowań

i opóźniają rządowi wygotowanie projektu upaństwo
wienia tej kolei.

Nadzwyczajnym profesorem  hodowli bydła w 
uniwersytecie Jagiellońskim mianowany został p. 
Leopold Adametz, dotychczasowy nadzwyczajny pro
fesor tego przedmiotu w Akademii rolniczej w Wie
dniu. P. Adamstzowi przyznał cesarz równocześnie 
tytuł i charakter zwyczajnego protesora uniwersy
tetu.

Popiersie Adama Mickiewicza wykonane przez 
Marcelego G u j s  k i e g o .  Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o ogłoszenie:

Wiadomo, że Marceli Gujski wykonał dzieło, przez 
rodzinę i przyjaciół nieśmiertelnego wieszcza uznane 
za doskonałe i które stanowi chlubę polskiej sztnki 
Artysta potrafił w wiernie przechowane rysy tchnąć 
ducha genialnego, dlatego doznaje się potężnego 
wrażenia, patrząc na tę pysznie modelowaną głowę. 
Ma się uczucie, ze takim a nie innym musiał być 
poeta. Gnjski posiada maskę pośmiertną, a potrafił 
spożytkować dane materyały z intuicyą prawdziwie 
twórczą. W uznaniu tego arcydzieła grono kobiet 
naszyoh postanowiło zbiorow ami siłami popiersie to 
zaknpić i na Wawelu umieścić w zakończeniu uro
czystości sprawadzenM zwłok Adama.

Na zbieraiue składek otrzymano pozwolenie z na
miestnictwa, komitet pań energicznie zabrał Bię do 
dzieła, składając na puuząiAk przeszło 600 złr., z 
których 400 złożono artyście jako przedpłatę. Na
pływające p.eniądze zaś, składane w kasie oszczę
dności, wręozone mu zostaną po ukończeniu popier
sia w marmurze.

Podając poniżej listę ofiarodawców, ora. osób, 
trudniących się łaskawie zbieraniem składek na ten 
cel piękny, wzywamy wszystkich, którym sprawa ta 
leży na sercu, by chociaż małym datkiem przyczy
nili się do wzrostu funduszu, który oznaczony zo
stał na 1500 złr. Drobnemi składkami cel nasz 
prędko zostanie osiągniętym, bez wysiłku z niczyjej 
strony, a z tem zadowoleniem, jakie daje energia 
w przeprowadzeniu rzeczy prawdziwie dobrej i do
niosłej.

Oddając hołd największemu wieszczowi narodowe
mu, uczcimy też artystę, któremu udało się tak go
dnie uwiecznić rysy Adama Mickiewicza dla przy
szłych pokoleń.

Upraszamy pisma polskie o ogłoszenie tej odezwy 
i przyjmowanie składek z wymienieniem nazwisk 
ofiarodawców.

Na rzecz popiersia Adama Mickiewicza (Gujskie- 
go) złożono dotychczas następujące sumy: Hrabina 
Stanisławowa Tarnowska 50 złr., pani Poohwalska 
8 z ł r , pani Bochenkowa 2 złr. 50 cl., Da ręce pań: 
Sokołowskiej Maiyanowej 89 złr. 60 ct., Witowskiej 
Teresy 57 złr., Zborowskiej Aleksandrowi j 60 złr. 
50 ct., Hallerowej 38 złr., Faustynowej Jakubów 
skiej 67 złr., Maurycowej Straszewskiej 24 złr., 
Seweryny Górskiej 33 złr. 10 ct, Siemaszkowej 12 
złr. 40 ct., Paszkowskiej Maryi 3 rnble 6 złr. 50 
ct., Miłkowskiej 11 złr. 80 ct., Heleny K. 34 złr. 
70 ct., Wandy Żeleńskiej, sekretarki komitetu, 169 
złr. 70 ct. oraz 30 rs. i 50 franków.

P. Kajetan Z agórski, konsul w służbie dyplo
matycznej przy ministeryum dworu cesarskiego i 
spraw zagranicznych, zamianowany został general
nym konsulem austryackim w Trapezuncie.

Hipoteka tutejszego sądu krajowego zwiększona 
została co do ubikanyj, tak iż lokal obecny więcej 
odpowiada wymaganiom urzędu i żądaniom publi
czności.

Pożegnanie koleqi, z powodu przejsefa ofieyała 
looztowego jp. Józefa Doiflera, po ukończeniu 40 

"at służby, w stały stan spoozynku, udali się wczo
raj o godz 12 w południe koledzy-urzęduioy do je 
go mieszkania cblem pożegnania ustępującego, —  a 
chcąc dać wyraz uczuciom koleżeńskiej łączności i 
przyjaźni, wręczyli p. Dórflerowi przy stósownem 
przemówieniu skromny upominek. P. Dorfler do łez 
wzruszony, każdemu z osobna za zrobioną mu nie
spodziankę serdecznie dziękował. P. Józef Dorfler, 
lełniąo przez ćwierć wieku służbę przy tutejszym 
urzędzie pocztowym, grzeczny i zawsze uprzejmy dla 
stron, a serdeczny i żyozliwy dla kolego w, pozosta
wia po sobie pomiędzy nimi prawdziwy żal.

Slub. W kościele św. Piotra pobłogosławiony zo
stał w sobotę związek małżeński, zawarty pomiędzy 
p. Jozefem K u r a s i e w i c z e m ,  lekarzem przy szpi
talu w Rozdole, a panną Franciszką J  a o h i m o- 
w i c z ó w n ą ,  córką znanego w Krakowie przemy
słowca.

Radca sądu kraj. wyższego p. Z a a ń s k i
wniósł podanie o przeniesienie w stały stan spo
czynku.

Z darli. Wincenty C h i t r y ,  emerytowany radca 
dworu, b. urzędnik namiestnictwa, zmarł we Lwo
wie w 80 roku życia.

Katarzyna z Pacławakich P r a c z y ń s k a ,  urodzo
na w r. 1796 w Nienadowej w powiecie przemy-

T E A T R .

„M usotte“ (Ofiara miłości), dram at w 3 aktach 
Guy de M aupassanta i I Norm anda.

Autor ostatniej p rem iery  Gwidon de Maupas- 
sant nie jest pisarzem scenicznym. Jako jeden  
z na*wybitniejszych współczesnych szerm ierzy 
naturalizm u w powieści francuskiej, wzorem swych 
kolegów po piórze iaury swe zapragnął utrwalić 
dziełem scenicznem, w którem złożyć mi tł pe
wną część swego etycznego i estetycznego wy
znania wiary. Nie posiadając dostatecznej znajo
mości sceny i jej warunków jako w spółpracow
nika pieiw3zego swego scenicznego dzieła przy
brał Jakóba N orm and, gruntow nego podobno 
znawcę sceny i dobrego technika. W spólnem i 
tedy siłami obu pisarzy powstała „M usotte", 
sztuka, która najsprzeczniejsze wywołała sądy w 
opinii i prasie francuskiej.

Przywilejem wybitnego talentu jest, że na każ- 
dern dziele odcisnąć musi piętno swego pocho
dzenia i znam ienne charakterystyczne twórczości 

autora cechy. Jakikolwiek był udział p.
• * r ? * . nda w napisaniu „M usotty“, to prze 

ciez tchnienie talentu M aupassanta uwidocznia 
się w tem dziele w całej pełni. P isarz tej miary
n-16 nt»rtemi drogami, lecz stara
się odsłonić nowe strony odkryć nowe
pra. dy ;a3 v m ie św ie tlen iu  przed
stawić te objawy codziennego życia, które nie 
zdołały na siebie zwrócić uwagi innych. To za
danie powiodło się Maupossantowi w zupełności

w tem też leży żywotność sztuki i interes, jaki 
ona obudzą.

-M n iotte“ zarówno pod względem fabuły, spo
sobu jej ujęcia i przedstawienia, jak i pod w zglę
dem akcyi i roboiy scenicznej jaskrawo odbija 
od tła  całej współczesnej francuskiej produkeyi 
dramatycznej. Kwestya w niej podniesiona prze
mawia przedewszystkiem do uczucia, które drga 
tu w kaźdem słowie, poruszając najskrytsze taj
niki duszy, akcya natomiast wyróżnia się taką 
prostotą środków, naturalnością sytuacyi i prawdą 
życiową, że mimo tego, iż nie przynosi żadnych 
efektów, wstrząsa nerwam i słuchacza i wywołuje 
głębokie wrażenie.

M aupassant nie sprzeciwił się zasadzie, od któ
rej r ;e odstępują pisarze francuscy, aby w swych 
sztukach nie wyjść po za obręb kwestyi m ałżeń
skiej, wiarołomstwa, lub lekkomyślnych związ
ków. Mąż, żona i ten trzeci, lub żona, mąż i ta 
trzecia, a jak w tej sztuce dodatkowo i „ to trzecie" 
są tem  nieustannem  kołem błędnem, po za któ
re nie lubią i nie chcą wykraczać franeuacy au- 
torowie. Nasz autor dodał tu tylko jaskrawy ry
sunek druzgocących siłą prawdy i nagiego reali
zmu epizodów, które sztuce zdobyły miano natu- 
ralistycznej.

Tezą sztuki jest kwestya, czy mężczyzna z chwi
lą, w której wstępuje w związki legalne, ma o- 
bowiązek przyjąć nieuniknione następstwa lekko
m yślnych swych stosunków i odezwać się do 
nich, aby uczynić zadość wymaganiom moralno 
ści i sumienia. Zawiłą tę kwestyę każe autor ro z
strzygać uczuciu i rozstrzyga ją  w duchu wyma
gań bezwzględnej etyki.

A rtysta malarz J a n  M artinel zaślubia z m iło
ści Uabryelę Pepitre, córkę zamożnego radcy.

I  oto widzimy w p ie r^ sZ7 m a^®'® chwilę, kiedy 
małżeństwo spędzić n P j  wieczór razem
w otoczeniu rodziny. Wt®1*! na pogodny hory
zont pada grom w poStaCl .llst“> w którym przy
jaciel Jana, doktor p®llenn  donosi mu, że da- 
wna jego przyjaciółka Leveque, zwana
„Musottą", modelka, z 1 ° .^  Jan P ^ ez  lat kilka 
utrzymywał stosunek. nu 8yu» i umiera
jąc, pragnie go pożeg®8 ,■’*  .brz.Q?i rozpaczli
wie, prawda w nim. ^ , arta nie uleSa w4‘pli- 
wości, to też Jan  po krot.“ 'e, walce z 8ob^ w7 ' 
rywa się z otoczenia i BPie8z7, do umierającej.

Scenę pożegnania JaDft z ^usfihą  skreślił au
tor z ca.ym realizme® ?  akei®._drugim. W idzi
my tam Musottę w staDie .a£°nu ' oczekującą na 
przybycie Jana. W  oto®ze“ lu. cb®rej jest niewia 
sta. niezbędna w tego r®dzał u wypadkach, jest 
mamka, a w rogu w k°‘-f®ce to „trzecie". Jan 
przybywa, a Musotta, zobaczywszy g0, zostaje 
długo pod wpływem w r3Zen lcb wzajemnej prze
szłości, aż ostateczni® z. r0ZPaczf i żalem kona 
na jego rękach, powierza' f  ^ n o w i i j eff0 żonie 
opiekę nad swem uiem owl?cletn-

Jan  pow raca do ro d z '11̂ .  tam dow iedzia
no się już całej praw dy- L)Jc |®c* jego żony i sio
s tra  ojca oburzeni są w najwyższym stopniu po 
stępkiem  .Jana, broni go zaa . gorąco i wym ownie 
b ra t żony I^eon j s tryj M aitm el. Rozpoczyna się 
scena familijna, która się zm ienia w dysputę h 
lozoficzną, zakończony êm ’ p  rozstrzygnięcie 
spraw y złożono w ręce  żony Gabryeli. J an spo 
w iada się przed żoną z całej przeszłości, w y ja
wia jej. że „M usotta" zjednała go sobie słodyczą 
ch a rak te ru , ale jte  zwiyz^0W1 tow arzyszyło
uczucie głębokiej szczerej miłości. W yższa nad 
p rzesądy  i konweneyonalizm. kobieta, z chw ilą,

w której nabrała pewności, że Jan  kocha ją n ie
podzielnie i wyłącznie, wybacza mu błąd prze
szłości i spieszy wraz z mężem na przyjęcie po
wierzonego wspólnej opiece dziecięcia.

Taka jest treść tej Bztuki, skreślonej z rzadką 
prostotą środków.

Jeden z tych nierzadkich obiawów życiowych, 
przedstawiony w nagiej prawdzie bez obslon sp ra
wia wrażenie silniejsze od najwyszukańszych efe
któw. Jeżeli zgorszy kogo ta sztuka tem, że znaj
dzie w niej jaskrawy obraz tego, co nie tylko 
scena lecz zazwyczaj i świat rzeczywisty stara się 
zasłonić, gorszący się ów może być uważanym 
za człowieka, dla którego pojęcia honoru bywają 
tylko czczemi formułkami a sumienie i uczucie 
głęboko pojętej sjirawiedliwości zbytecznemi w 
życiu.

Sztuka jest dziełem wielkiego talentu, które 
jeże 'i nie posiada dostatecznych w arunków  do u- 
trzymania się na scenie, to dlatego tylko, że w 
stosunkach życiowych zbyt wielką jeszcze odgry
wają rolę przbsądy i wstręt do prawdy społecznej 
bez obsłonek przedstawianej.

Sztuka Maup.-sianta należy to utworów mimo 
prostoty akcyi dających wiele pola do popisu. 
Stosowna obsada ról przyczyniła się w znacznej 
części, że przedstawienie P°d względem gjy  ar
tystów odpowiedziało wymaganiom. Pan Ż e l a 
z o w s k i  w roli Jan a  M artinel wydobył duży za
sób szczerego aczucia, które jest mezbędnem do 
odtworzenia sympatycznego a silnego charakteru 
tej postaci. Celowały szczególniej scena pierwsze
go aktu z Gabryelą, scena pożegnania z Musottą, 
wreszcie chłodny, spokojny i silny ton w scenie 
aktu I I I  po powrocie od Musotty, znamionujące 
doskonałe pojęcie roli. Jedynie chwila po zgoni®

kochanki miała rys niedociągnięty: zbyt prędkie 
otrzaśnięcie się z żalu i zimny spokój. Panna K a
ł u  ż y ń s k a  w roli Gabryeli rozwinęła jak zawsze 
wiele uczucia i stworzyła postać wdzięczną i sym 
patyczną.

Najtrudniejsza i najefektowniejsza w sztuce ro
la Musotty, lubo do akcyi w jednym akcie ogra
niczona, znalazła doskonalą przedstawicielkę w' 
pani Ż e l a z o w s k i e j .  Z ciepłem serdeeznern i 
uczuciem szczerości w głosie i całein zachowaniu 
się bardzo dobrze oddała artystka chwilę poże
gnania z Janem , w umiejętnie podanych półtonach 
stopniując wrażenie aż do kulminacyjnego punktu 
agonii.

Pan S o b i e s ł a w  z rezonerskiej roli Leona 
stworzył bardzo sympatyczną postać, która śli- 
cznib uwydatniała się na tle całego otoczenia. 
Spokój, szczerość i naturalność, jakie artysta na
dał tej kreacyi wybornie odpowiadały inteneyora 
roli utrzymanej w ramach prawdziwie artysty
cznych.

Z pomiędzy reszty współgrających na wyraz 
szczerego uznania i pochwały zasłużyła pani W o 1- 
s k a za doskonałe odtworzenie roli pani Rouchanl. 
Bardzo przyzwoicie oddali także swe role panna 
W o j u o w  s k a , oraz pp. R y g i e r .  W e r n e r  i 
A u t o n i e w s k i .

Przekł id sztuki przez niewiadomego autora do
konany, pozostawia wiele do życzenia i dziwić 
się musimy, ż“ sarni artyści w rolach swych nie 
usunęli błędnych wyrażeń i formuł gramatycznych. 
DUczego np. p. W erner mówi zwyczai zamiast 
z n y  c z a j ó w ?  Tytuł sztuki „Ofiara miłości" nie 
wyoaje nam się również szczęśliwie wybranym.

W. Pr.
— —



graków, 27 Października 1891. ,

skini, zmarła w tych dniach w Prądoikł' P0<* Rra" 
kowem. Zmarła była świekrą p. Tabor/"kierownika 
szkoły w Prądnikn Czerwonym. Pom)^0 âk sędzi
wego wieku do ostatnich chwil iy c / zachowywała 
czerstwość zdrowia i bystrość um^*a'

z  teatru . „Ofiara miłości* wystawioną, będzie 
jutro po raz trzeci. We czw%’ k ajrzymy znako
mitą komedyę Józefa B liz i^ ieP,° "Rozbltki* w 
pierwszorzędnej obsadzie w a ie ^ '0*1 T ’ za  ̂ w nie' 
d ielę przedstawionym będ^  popularny na scenach 
niemieckich dramat Młj**rz 1 i0* ’ °^rka“- 

W kasynie powezaP»"®m w Krak°wie w śro
dę 28 b. m. odbędzie przedstawienie amatorskie,
złożone z komedy,**' »Trzy wizyty“ Bourdois i 
„Iskierki" Paillero®*- P°oząt0k 0 godz. 7 '/s wieczo
rem. Wybór ob® wymienionych sztuk nie możemy 
powiedzieć aby był nietrafnym — „Iskierka" bo
wiem należy do istotnych perełek literatury, —  są
dzimy wsziJtf-6’ *^oro s'ły  amatorów wystarczą, 
a dowiedli *eR° n*0ra z , na odegranie dwóch 
sztuk, obo z francuskiego repertoaru, byłoby może 
właściwem dawać chociaż jednę komedyjkę polską, 
obok obcej. Doradzamy to ae względu, iż w litera
turze dramatycznej polskiej jest bardzo wiele pię
knych utwoiów, nie grywanych przez aktorów z pro- 
feayi, a prawdziwie godnych, aby z niemi zaznajo
mić publiczuość. Cudze utwory znać jest rzeczą po
żyteczną, lecz swoje popierać i wydobywać z ukry
cia, czy zapomnienia,— to zaszczytny obowiąibk kie
rowników widowisk, u etylko amatorskioh.

W „Ognisku", Stow arzyszeniu drukarzy  krakow 
skich, dano wozoraj na pierwsze widowisko ainatur- 
skie w tym  sezonie dw ie sztuczki e śpiew am i i ko
medyjkę Dobrzańskiego G rający nie szczędzili hu
moru i Btarania, a publiczność przybyła licznie i ba
w iła  się szczerze, to też wieczór ten by ł dobrym 
początkiem całego szeregu podobnych, które w cią
gu zimy dostarczają członkom Towarzystwa okazyi 
do przyjemuej tow arzyskie) zabawy.

i|f sali Tow. młodzieży rękodzielniczej „Gwia
zda" odbył się wczoraj pierwszy wieczorek z tań
cami i powiódł się nad wyraz świetnie. Obszorny 
lokal Towarzystw* zapełnił się po brzegi. Wśród 
obeenych członków Towarzystwa ujrzeliśmy liczne 
grono dorodnych żon i cóiak. Wieczorek rozpoczął 
się monologami p. B i e s i a d e c k i e g o ,  który 
jako „Berek zapieczętowany" i jako „Stefan z Po 
kucia" serdecznie nbawił całe towarzystwo. Nastą
piły produkcye chóru „Gwiazdy pod kierownictwem 
p. Deca, gra na fortepianie, Jeklamacya pny M a- 
e ł i i n k o  itp. Około godziny 9 stanęła młodzież do 
tańca, a okazało się, że obszerna sala Towarzystwa 
jeszcze była za małą. Do mazura stanęło przeszło 
40 par. Bawiono się wyśmienicie pod wodzą dziel
nego aranżera, » w całej zabawie nieprzerwanie pa
nował nastrój serdeczny, wozem niezamącony. — 
W pauzach śpiewał chór, były też śpiewy solowe 
i deklamaoye przeróżne, to okolicznościowe, to zno
wu poważnej patryotycznej treści.

Jn ż  dobrze św itało, gdy ostatnie p rzelrzm iew ały  
tony, żegnano się z dwojakiem u czuciem : ż a lu , że 
tak  krótko trw a ły  chw ile wesoło spędzone i nadziei, 
że tak  pięknie zainaugurow ane w „G w iaździu11 w ie
czorki z tańcam i odbyw ać się będą stule i częściej.

W sprawie wystawy muzyuznej. Ponieważ w 
czasie przyszłorocznej wystawy muzyczno - teatralnej 
w Wiedniu prócz uwagi goduych przedmiotów, pozusta- 
jących w jakimkolwiek związku z muzyką tak prze
szłości jak teraźniejszości, w myśl programu, ogło
szonego przez komitet wystawowy, mają być wyko
nywane takie prodnkcye dzieł kompozytorów wszy
stkich narudowości, a pod tym względem kraj nasz 
posiada siły, mogąoe z powagami zagramoznemi 
śinitAo iść w zawody, przeto pomiędzy kilkoma pol- 
skierni Towarzystwami muzycz&emi z jednej, a naj- 
wybitniępnzymi polskimi artysinm. muzykami z dru
giej strony toczyły się od jakiegoś czasu układy co 
do podjęcia wspólnej akcyi w celu urządzenia pod
czas rzeczonej wystawy koncertów z programem, 
składającym się z samych arcydzieł polskich, wy
konanym przez najznakomitszych polskich artystów. 
Układy te zakończył rezultat nadspodziewanie po
myślny : już w pierwszej połowie bieżącego mienią
ca zapewniony był współudział w koncertach aity- 
stów tej miary, jak Ko hańska, Bareewicz. brać > 
Reszke, Michałowski, Paderewski, Mierzwiński i t <Jt 
Towarzystwa zaś muzyczne przyjęły na się obuwia 
zek przygotowania programów i wokalnych ensam- 
folów. Dla nadania całej akcyi jednolitości, a pro
dukcyjni cechy ogólno - narodowej, zobowiązano się 
wzajem. * do zupełnej solidarności, zapewniono wszy
stkim układającym się i później do nfcładu przystą
pić mogąuym równorzędność i równouprawnienie w 
proponowaniu wykonać się mających utworów, wy
kluczono czyjekolwiek przodownictwo do tego sto
pnia, że nie podaje się uawet do wiadomości, kto 
dał inicjatywę Wszystkie też stowarzyszenia kiajo- 
we, czy to ogólno muzyczne, czy wyłącznie śpiewa
ckie , bez obawy przed czyjąś przewagą i z porzu
ceniem wszelkich cech odrębności do tego wspólne
go przedsięwzięcia przystąpić mogą i powinny, jeżeli 
akt ten ważny nie ma się odbyć bez ich udziału; 
w takim zaś rasie ich zarządy nie potrzebują się 
trudzić ani rozwijaniem planów, już gotowych, ani 
czynienia zabiegów w celu ich urzeczywistnienia, 
gdyż sprawa powodzenie ma już zapewnione; ale 
wypadnie im tylko zająć się wykonaniem szczegó
łów, któremi też i krakowskie Towarzystwo
muzyczne za pośrednictwem swej osobnej komisyi 
artystycznej obecnie pracuje.

Zgłoszenia stow arzyszeń przystępujących przyjmu
je chętnie i bliższych wyjaśnień udziela Tow. mu
zyczne w Krakowie (plac Szczepański 1. 3).

Strzelcy IWOW8Cy. N a Strzelnicy miejskiej we
Lwowie odbył się w sobotę bankiet składkowy na 
zakończenie strzelania królews lego. Bracia strzelcy 
stawili się gremialnie na tę uroczystość, a w toa
stach na cześć prezesa p- Michała lego i króla, a 
zarazem i gospodarza strzelnicy p- Leona Bratkow
skiego, dali wyraz swym dla obu uczuciom. Opróoz 
braci strzelców było także na zebraniu em v ieft 
innych zaproszonych osób — Strzelcy lwowscy prz^i 
każdej okazyi dają dowody sympatyi swej jam ę- 
ci o krakowskich kolegach, nadesłali bowiem na 
ręce prezesa krakowskiego Towarzystwa strzeleokie- 
go dra H a j d u k i e w i e z a  telegram z wyrazan 
serdecznych uczuć. Członkami lwowskiego jak i 
krakowskiego Towarzystwa strzeleckiego są przewa
żnie wybitni mieszczanie, zatem łączność, której do
wodem jest wymiana serdecznych życzeń wzajem
nych pomiędzy członkami tyrh Stowarzyszeń, nale
ży do pomyślnych bardzo objawów i powinna być 
żarliwie podtrzymywaną.

Oświęcim, 23 października. (Kor. N . R e f ot my).  
Dzisiaj odbyła się u nas lustracya korpusu i rekwi
zytów ochotniczej straży ogniowej przez zasłużonego

w sprawach pożarnictwa sekretarza krajowego zwią
zku strażaokiego p. Aleksandra Piotrowskiego ze 
Lwowa. Uznanie, wyrażone przez niego komendzie 
strażackiej, niech będzie bodźcem do dalszej wy
trwałej pracy nad rozwojem tej pożytecznej instytu- 
cy i, którą u nas Zwierzchność gminna w dobrze 
zrozumiałym publicznym interesie szczególnie po- 
pieia.

Bochnia, 25 października. (Koresp. N- Reform y). 
W dniu 23 bm. odbyło się w Boohni zgromadzenie 
celem zawiązania Towarzystwa „Sokół". Zgroma
dzenie cblnbnie świadczyło o zainteresowaniu się 
mającem powstać Towarzystwem, bo zeszło się prze 
szło 20u członków. Zgromadzenie to jednak nie za
wiązało Tow arzystwa, nie uchwaliło statutu, lecz uo 
ułożeniu go wybrało komisyę, która wczoraj ułożyła 
statut i w tym tygodniu przedłoży go zgromadzeniu.

W piątek wieczorem eiedmio-letni Raulek Koczal- 
ski dał konoert, nu któiym miedzy innemi odegra! 
dwa swoje utw ory: mazurka (op. 40) i walca (op. 
42). Znawcy twierdzili, że gdyby nie zapewniano 
ich, że autorem był Raulek, to nigdyby w to nie 
uwierzyli.

Dzisiaj daje przedstawienie trupa prowincyonalne 
go teatru, zostająca pod kierunkiem p. E. Derynga, 
który ma zabawić w Bochni przez kilka dui. Przy
był też dzisiaj cyrk i jutro rozpoczyna produkcye.

Borysław, 24 października. (Koresp. N . R efo r
my). W sprawie upadłości braci Liebermanów w 
.Borysławiu donosimy, że do wierzycieli masy kon- 
kniaowej należy niestety i kasa bracka górników, 
pracujących w kopalniach braci Liebermanów. Ma
jątek tej kasy 1 wiadomy jednak tylko Bogn i w ła
ścicielom kopalni, gdyż dotychozas nie słyszeliśmy 
woalu o jakiejś kontroli lub wykazie majątku tej 
kasy brackiej prz*z odnośne władze. Sądzimy, że 
jakaś władza lub icstytucya miała obowiązek czu
wania i kontrolowania czynności i manipulaoyi kre- 
zusów borysławskich z pieoiędzm' krwawo przsz 
najbiedniejszych ludzi na nieprzewidziane wypadki 
składaoemi. Dalby Bóg, aby krew, łzy i pot ciężki 
tych biednych ludzi nie poszedł na marne.

Poszukiwanie spadkobierców. Według zawia
domienia obrońcy proku atoryi p. M. Perkowskiego 
w Warszawie, wakują obecnie dwa spadki, z któ
rych jeden dość znaczny. Wynosi on 6.693 r». i 15 
kop., a suma ta , przechowywana w depozycie od 
działu Banku państwa, pozostała po Maryannie L a
bę, zmarłej duia 2 lipca 1888 r. w Warszawie. Nie
boszczka żadnego testamentn nie zostawiła. Drugi 
spadek wjnosi 532 rs. 87 kop. i pochodzi od Ada 
ma Skibińskiego, zmarłego w d. 31 grnduit* 1852 r. 
W raz niezgłoszenia się wylegitymowanych spadko
bierców w ciągu pół roku, rzeczone sumy przejdą 
ua własność skarbu państwa.

Odznaczbnic. Głośny restaurator wiedeński i 
właściciel hotelu Edward Sacher przy sposobności 
25 letniego jubileuszu swego, który w tych duiash 
uroczyście obchodził, otrzymał od cesarza złoty 
krzyż zasługi.

Częstość burz z grzmotami jest w różnych czę
ściach świata rozmaita. Wedle najnowszych zesta
wień zebranych dat okazuje się, że najczęściej biją 
grzmoty na wyspie Jawie, bywa tam bowiem w 
ciągu roku przeciętnie 97 dni z burzą, Sumatra li
czy ich tylko 86 , Borneo 54 , Rio Janeiro 51. 
W Europie pierwsze miejsce zajmują Włochy z licz
bą 38 dni burzliwych, po Włoszech Austrya (Cisli- 
tawia 23, Węgry 22), mniej ioh mają Prusy i Ho- 
landya, jeszcze mniej Franeya. W Anglii i w Szwaj 
caryi bywa zaledwie 7 dni z piorunami, w Norwe
gii tylko cztery. W północnej Islandyi i w Sybirze 
ua wybrzeżu Lodowatego morza, błyskawica i pio
run zupełnie są niezuauemi zjaw.skami.

Repertoar tea tru  krakowskiego.

We w t o r e k  27 października: Po raz trzeci 
„Ofiara miłości" (M uso tte), dzieło sceniczne w 3 
aktach Gwidona Maupassant i Jakóba Normand.

We c z w a r t e k  29 października: (Drugie czw art
kowe przedstawienie) „Rozbitki", komedya w 4 
aktaoh Józefa Blizińskiego.

W s o b o t ę  31 p a ź d z ie r n ik a :  Po raz pierwszy 
„Moja kuzynka" {M a Comine), komedya w 3 ak
tach Henryka Meilhaca.

W n i e d z i e l ę  l  listopada: „Młynarz i jego 
córka", ( Der M uller und  sein K in d ), dramat w 
5 aktaoh a 10 odsłonach Ernesta Raupacha.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
—  Henryk Sienkiewicz w jednym ze swoioh 

Listów  z podróhy do Zanzibaru w ten wielce cha
rakterystyczny sposób n jraża  s:ę o krytykach po
wieści B ez dogmatu-, „...nadesłano mi kilka pism 
z recenzyami B ez dogmatu, w których różni przy
godni recenzenci rzucają się Płoszowskiemu do o- 
czu, albo skaczą mu na ramiona, poufaląc się z nim, 
jak wyżły. Była także i jedna obszerniejsza aializa. 
W tej znów wydaje aię krytykowi naprzód, że pa 
trzy na Płoszowstiego przez lupę, podczas gdy pa 
trzy przez rurę od barszczu, a powtóre że roni nad 
jego nieprawością prawdziwe ł*y, podczas gdy z 
oczu płynie mu tylko gęsta »mbra i żywica, czemu, 
jak twierdzi H am let, towarzyscy wielkie stępienie 
dowcipu, przy równie znacznem wycieńczeniu ły 
dek."

— Edmund Chojeckl, autor A^kadara. piszący 
po- fraucusku pod aazwiskiem Churles JEdmond, 
napisał obecnie dramat, w którego bohaterze domy
ślają się tragicznej poztaci Jana Orth (arcyksięoia 
Jana), przepadłego bez wiośoi na Atlantyku, wraz 
z okrętem, którym dowodził. Dramat ten będzie 
przedstawiony zapewne niezadługo w jednym z pier
wszorzędnych teatrów paryskioh. Utrzymują, żu przy
wróci on do dawnego blasku sławę dramatopisarza, 
zachwianą niepowodzeniem, jakiego doznała poprze
dnia jego sztuka, przerobiona z własnej powieśoi,
p t „D rw alka".

—  Zyg. Krasińskiego poemat „Noc letnia" prze- 
tłomaczony został na język rosyjski przez p. A. Su
charową. Przekład powyższy, opatrzony illustracya- 
m i, ukaże się niebawem w tygodoikn Siewier, a 
poprzedzi go studyum krytyczne o postycznej dzia
łalności Krasińskiego.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
Pierwsze walriB zgromadzenie ochotniczego 

Towarzystwa ratunkowego w Krakowie odbyło 
się w sali raduej w sobotę dnia 24 bm. w obecno
ści kilkudziesięciu członków, przeważnie młodzieży 
akademickiej. Z-gaił zgromadzenie dotychozasowy 
przewodniczący stacyi ratunkowej prof. dr. O b a- 
l i ń s k i  i skreślił w dłuższem przemówieniu histo- 
ryę powstania Towarzystwa. Inicyatywa wyszła w 
tej sprawie od Towarzystwa ratunkowego wiedeń
skiego, którego naczelnik hr. Jau Wi l c z e k  wraz z je- 
neralnym sekretarzem baronem M u n d y m gor
liwie zajęli się utworzeniem stacyi ratunkowej w 
Krakowie. Młodzież objawiła gotowość do pracy. 
Rada miejska zgodziła się na utrzymanie stacyi w 
odpowiednim stanie, której pieiwsze urządzs***0 °fia ' 
rowali bezinteresownie inieyatorowie. Stacya ratun
kowa została pomieszczoną w budynku straż) po
żarnej. Zarząd tymczasowo wybrany kierował na 
razie instytucyą. Zgłosiło się do niej od razu 160 
medyków. Służba odbywała się nadspodziewanie re
gularnie i sprężyści#. W czerwcu była stacya ra
tunkowa 52 razy używaną w lipcu 49, w siorpniu 
61 a we wrześniu 89 razy. W niespełna czterech 
miesiącach zatem stacya ratunkowa w 251 przypad
kach oddawała usługi.

Na żądanie Rady miejskiej miało zawiązać się 
oddzielne Towaizystwo ratunkowe. Zarząd tymcza
sowy, chcąc ułatwić czynności walnemu zgromadze
niu, ułożył statut Towarzystwa na wzór wiedeńskiego, 
i uzyskał dla niego potwierdzenie namiestnictwa. 
Obecnie przedkłada zarząd ten statut i prosi o jego 
przyjęcie.

Statut przyjęto jednogłośnie i przystąpiono do u- 
konstjrtuowaoia Towarzystwa. Przewodniczącym wy
brano przez aklamacyę prof. dra O b a l i ń s k i e g o ,  
zastępcą przewodniczącego dra B o s s o w s k i e g o .  
Do wydziału wybrauo: dra Buszka, dra Wilkosza 
Aleksandra, prof. dra Domańskiego, dra Kociubę, 
pp. Eminowicza naczelnika Btraży pożarnej, adw. dra 
Faustyna Jakubowskiego, Eliasza, Stankiewicza, Kar
cza i Panetha. Do komisyi kontrolującej powołano 
dra Wiszniewskiego, radcą Mendelsburga i radcę 
Biasioua.

i Na wniosek p. Mieczysława P a w l i k o w s k i  e- 
15 ® uchwalono wyrazić uznanie dotychczasowemu 
zarządowi za jego poświęcenia i trudów pełną pra- 
R • Jno zgromadzenie mianowało następnie swymi 

honorowymi członkami hr. Jana W i l c z k a  i baro
na M u n ..y 'e g 0  generalnego sekretarza wiedeń
skiego To*, ratunkowego.

W koneu przewodniczący p;of. O b a l i ń s k i  
wezwą o ecnych członków Towarzystwa, by godne 
poparcia ce e instytucji starali się jak najgorliwiej 
propagować, gdyz obecny finausowy stan Towarzy
stwa jest wcae me.o n a ^ogzja utrzymania 
wszystkich przybor w są znaczne.

Dział ekonomiczny.
Budowle wodne Gallcyi w budżecie na rok 

1892. Z ogólnej sumy 3,187.095 *łr- preliminowa
nych w przyszłorocznym budżecie państwowym ua 
budowle wodne, wstawiono na regulacyę Wisły 
183.000 złr., Sanu 128.000 złr., Dniestru 71.100 
złr. Projektowana regulacya Wisły na Śląsku uie 
przyjdzie do skutku z powodu, że rząd piuski 
wstrzymał się ze swej strony od robót, a wskutek 
tego nie mogą one być w projektowanej rozciągło
ści podjęte.

Galhsyjekie akcyjne Towarzystwo handlowe.
We wtorek dnia 27 bm. odbędzie się we Lwo
wie w sali radnej Wydziału krajewego pierwsze 
walne zgromadzenie akcyonaryuszów świeżo zało
żonego galicyjskiego Towarzystwa akcyjnego, o 
którego celu i zadaniach pisaliśmy niedawno. N a 
zgromadzeniu tem przedłożone zostaną akeyona- 
ryuszom zatwierdzone już przez Namiestnictwo 
statuta Towarzystwa oraz wykaz akcyonaryuszów. 
Zgromadzenie dokona na tem posiedzeniu wybo
ru rady nadzorczej i Komitetu rewizyjnego. Bez-
pośreduio po w alnem  zgrom adzeniu odbędzie się 
posiedzenie rady nadzorczej, która powoła do ży
cia komitet W ykonaw czy czyi* dyrekcyę i perso- 
nal urzędniczy. N ow a in s ty tucya  finansow a, —  
jak wiadomo —  prawidłowe swe czynności roz- 
Po0Zn'e _7' dniem 1 stycznia 1892-

Wywóz zboża z Rosyi. Nied?8^ ^  zboża w 
Rosyi coraz bardziej czuć się dający spowodował 
rząd że w drodze poufnych a<Bn *n istraeyjnych 
zarządzeń polecił władzom wykonawczym ile 
możności utrudniać wywóz zboża rosyjskiego za 
granicę.

Widocznie rząd uie chcąc obudzić paniki w świę
cie handlowym obawia się zabranmć wywozu dal
szych gatunków zboża wr drodze urzędowych uka
zów, nie mniej jednak stara się w7wóz ten o ile 
możebne ograniczyć. Utrudnieni* Ye ^JWają stoso
wane szczególniej odnośnie do dwóch uajruebliw 
szych centrów eksportu zbożoWeg° monarchii a 
mianowicie w nadgranicznych komorach królestwa 
t- j- Sosnowicach, Będzinie i Aleksaiidrowie oraz 
w portach czarnomorskich. Jak donoszą ze Sosno
wic, objeżdżała przed kilku dD*ami rosyjska ko 
misya Urzędowa wszystkie uadgraniczne komory 
celem zbadania ilości żyta, pszenny ' owsa w tam 
tejszych składach zbożowych. W*Sony z chlebem 
i zbożem, przeznaczone do Prus, zostały podobno 
cofnięte i odesłane napowrót do K/ólestwa.

Równocześnie donoszą dziennik ro--syjskie, że 
zarządy dróg żelaznych Charko'»sko' R *jowskiej i 
Odeskiej odmówiły dostawcom przyJ(noWania zbo
ża do magazynów i p rzew ożeni Odessy z 
powodu rzekomo olbrzymiego przepełnienia ma
gazynów zbożowych, oraz braku dostatecznej ilo
ści wagonów. Ponieważ zarządzeni* takie wydało 
równocześnie kilka zarządów kolejowych, nie ule
ga wątpliwości, że dzieje się to nie przypadkowo 
ale wskutek ponlnego nakazu władz decydują
cych.

Nr. 245

lizacyi jest szef sztabu jeneralnego iun. B e c k .  
rzecznikiem żądań Koła zaś ma być hr. Taaffe,

Sejmy krajowe będą zwołane na pocźątku sty
cznia przyszłego roku. P unk t ciężkości i klucz 
8/tuacyi politycznej w czasie kadencji sejmów 
krajowych będzie w Pradze z powodu sprawy u- 
godowej.

Telegramy „Nowej Reformy"
( Iplegram y w łasn?  ,  Nowej R efo rm yu.)

Rudki, 26 paz,dz. W ydział tutejszej R ady po 
wiatowej nobw alił w e z w a ć  telegraficznie K o ł o  
p o i  s k i o, Jalsze popieranie m in iste rstw a u- 
czyniło z a w i s ł  e m 0 (j  u w z g l ę d n i e n i a  ż y 
c z e ń  kraju w spraw ie decentralizacyi kolejowych 
zarządów.

Wiedeń, 26 paźdz. w  sprawie kolejowej odby
ła się wczoraj narada m iuisteryaina pod przew o
dnictwem cesarza; rezultat dotąd niewiadomy. 
Koło polskie dotąd nie odstąpiło ęni na włos od 
swoich żądań. Głównym przeciwnikiem decentra-

{Telegramy B  ara Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 26 października. Arcybiskup Samassa 
powrócił do Erlau.

Jen. Daublewsky-Sterneck objął wczoraj komen
dę miejską.

Dzisiejsze poranne sprawozdanie lekarskie o sta
nie arcyksiężny M ałgorzaty Zofii opiewa: Po nocy 
bardzo niespokojnej nad ranem  ustało gorączko
we m ajaczenie; puls słaby i szybki, stan gorączki
bez zmiany.

Cesarz zapytywał się osobiście o godz. 8 rano
0 stan  arcyksiężny.

Wiedeń, 26 października. W edług ostatniego 
sprawozdania lekarskiego z przeszłej północy 
lekkie polepszenie się w stanie chorej arcyksięż- 
uiczfti M ałgorzaty trwa dalej. Cesarz przysyłał 
kilka razy zapytania o stan chorej. Tak sasuo 
arcyksiężna Stefania i inni członkowie rodziny 
cesarskiej.

Wiedeń, 26 października. Papież przysłał przez 
nuneyusza arcyksięinie Małgorzacie Zofii apostol
skie błogosławieństwo.

Wiedeń, 26 października. Ks. Jerzy pruski dzi
siaj rano przybył tu z Monachium w charakterze 
ściśle prywatnym.

Wiedeń, 26 października. Komisya dla opłat
1 uależytości obradowała nad przedłożeniem rzą- 
dowem o zwolnieniu od opłaty należytości r u 
chomości pozostawionych w spadku przez oby
wateli nie-austryackich. Referent S o m a r u g a  
wniósł, aby przystąpić do rozprawy szczegóło
wej nad ^wnioskiem i wykazywał kom petencję 
Ridy państwu w tej sprawie na mocy ustaw za
sadniczych. Posłowie L e w i c k i ,  K r a i ń s k i i  
K r  a m a r z podawali w wątpliwość kom petencję 
Rady państwa, dowodząc, że nezbęduem  jest 
w danym  wypadku zgodzenie się sejmów kra
jowych. Reprezentant rządu H r o u ż e k  wystąpił 
w obronie przedłożenia, powołując się na §. 11 
ustaw zasadniczych i zaznaczając, że istnieje już 
precedens w traktacie państwowym z Serbią z 
1881 roku. Z powodu niedostatecznej liczby o- 
becnych członków komisyi, dalsze obrady zostały 
odroczone.

Wiedeń, 26 paździer. Sprawozdanie banku anstro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 23 b. m. 
Banknotów w obiega było za 451,174.000 złr., 
mniej o 3,438.000 niż w tygodniu poprzedzają
cym ; zapasu kruszcowego było za złr. 247,404.000, 
więcej o 191.000 złr.; w portfelu wekslowym 
było za 187,985 000 złr., mniej o 8,110.000 złr.; 
w lombardzie było za 85,967.000, więcej o 309.000 
złr.; wolnych od podatków banknotów w zapasie 
było za 3,515.000 zlr.

Budapeszt, 26 października. W sprawie hono
rowej między ministrem sprawiedliwości Szilu- 
gyim a posłem Horanszkym sekundanci obu stron 
ułożą wspólnie oświadczenie, że w uwagach mi 
uistra nie w idią r .d u e j OBObietej obra ty , że 
przeto w ten sposób cała sprawa ostatecznie się 
załatwia.

Karłowice, 26 października. Syu^d biskupi roz
począł się wczoraj wśród zwykłych foim alności 
i ceremonii. W ybór biskupów na trzy wakujące 
stolice odbędzie się we wtorek.

Karłowice, 26 października. Wczoraj otwarto 
uroczyście synod biskupi. Królewski komisarz Ni- 
kolicz w przemówieniu swojem życzył naradom 
synodu jak najpomyślniejszego rezultatu; nastę
pnie patryarcha Brankowicz złożył w imieniu o- 
becuych biskupów monarsze hom agialne podzię
kowanie za łaskę najwyższą i w tym  wypadku 
okazaną, prosił Nikojpcza o życzliwe u najwyż
szego opiekuna popa-cie lojalnych i legalnych 
życzeń kościoła serbskiego, zakończył wśród 
grzmiących okrzyków ludności życzeniem po
myślności wielce miłościwemu monarsze, rządo
wi i komisarzowi Nikoiiczowi.

Na uroczystym obiedzie na cześć Nikolicza, 
Brankowicz wzniósł toast za króla Franciszka Jó 
zefa, jako za najlepszego, najmędrszego i najła
skawszego ze wszystkich monarchów i za kró
lewską rodzinę, wyrażając zarazem w imieniu 
własuem, episkopatu serbskiego, duchowieństwa 
i judu uczucia wierności, przywiązania i posłu
szeństwa

Po wysłuchaniu toastu zgromadzeni wznieśli 
okrzyki n£ivio/" i zaintonowano hymn ludu. Dzi
siaj odbyło się pierwsze posiedzenie synodu bi
skupiego.

Berlin, 26 października. Na doniesienie jedne
go z dzienników lwowskich, iż ks. J a ż d ż e w -  
s k i został mianowany arcybiskupem archidyece 
zyi gnieźuieńsko-poznańskiej, oświadcza .Aordd. 
Allg. Ztg., iż jej nic nie wiadomo, czy kwestya 
osób dojrzała już do tego stopnia; atoli wie, że 
zamianowanie któregoś p r a ł a t a  p o l s k i e j  
n a r o d o w o ś c i  na stolicę arcybiskupią ,est n a  
p e w n e  p o s t a n o w i o n e  m.

Berlin, 26 października. Socyalno - dem okraty
czne zgromadzenie uchwaliło wczoraj rezolucyę, 
w której oświadczyło swoją zgodę na uchwały i 
postanowienia wiecu erfurekiego; członkom opo- 
Lyeyi, którzy wywołali zaburzenie, odjęto głos.

Sigmaringen, 26 października. K ról rum uński 
Karol odjechał stąd wczoraj do N euw ied. a dzisiaj 
rauo udał się w drogę do Poczdam u.

Paryi) 26 października. Z departam entów  pod 
wschodniemi Pireneam i nadchodzą wiadomości 
o wylewach. Szkody są znaczne. Zginęło nawet 
kilkoro ludzi.

ParyŻi 26 października. W ylew y w po łu d n io 
wej F rao c ji przybierają ch a rak te r bardzo gri źny 
Wiele szlaków kolejow ych je s t przerw anych. Dwa
dzieścia osób zginęło.

Paryż, 26 paźdz. Ponieważ przed upływem 
terminu (Jaktatów handlowych, nie pozostaje dosc 
czasu do przeprowadzenia ich na podstawie no
wego systemu cłowego, przeto gabinet zażąda nie
bawem od parlam entu upoważnienia do p r o wji- 
z o r y c z n e g o  u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k ó w
h a n d l o w y c h  z obcemi mocarstwami. Skut 
kiem tego wobec państw , najbardziej uprzywi
lejowanych", do których należą N i e m c y  i Au-  
s t r o - W ę g r y ,  obowiązywałaby t . r y f a  m i n i 
m a l n a ,  zaś wobec R u m u n i i ,  W ł o c h  i S t a 
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  byłaby zastosowaną

a i y f a  m a k s y m a l n a ,  przyczem wszelkie 
środki wyjątkowe jak np. c ł a  d y f e r e n c y a l -  
" e w o b e c  W ł o c h ,  byłyby z n i e s i o n e .

B rest, 26 października. Wczoraj rano rosyjski 
krzyżowiec „Minine* zawinął do tutejszego portu. 
Powitano go wielu salwami działowemu Ogromna 
liczba ludności zebrała się w porcie dla powita
nia.

Konstantynopol, 26 października. Dziennik Ti
mes doniósł, że podczas pobytu cara w Liwadyi 
sułtan wyszle osobne poselstwo z w. wezyrem 
na czele dla powitania jego. Na to doniesienie 
oświadczają najlepiej informowane tutejsze koła, 
że w tej mierze nic jeszcze niejpostanowiono — i 
dodają, że prawdopodobnem jest powitanie cara 
w sposób zwykle praktykowany, ale nie przez 
którego m inistra lecz —  jak to bywa —  przez 
marszałka nadwornego lub innego nadwornego 
dygnitarza. Dotąd takie w ambasadzie rosyjskiej 
nie wiedzą, czy i kiedy car przybędzie do Krymu.

Na wiadomość, rozgłoszoną przez Kreuzztg. 
że rząd angielski m iał uwiadomię rz^d turecki, 
iż do niektórych portów tureckich po kolei za
winie wielka eskadra angielska, oświadczają tak 
ze strony angielskiej, jak z tureckiej, ie  w tej mie
rze rozchodzi się tylko o wypadek, który się co 
roku zwykle powtarza, a którego niemŁ zwycza- 
u osobno zapowiadać. Am basada angielska dotąd 
nie ma żadnej wiadomości o składzie i sile tej 
eskadry angielskiej, wie tylko, że ona dnia 19 
listopada zawinie do portu w Sm yrnie.

Washington, 26 października. W edług urzędo
wej wiodomości rząd Stanów Zjednoczonych Ame
ryki Północnej polecił swemu konsulowi z Val- 
parai80, aby zażądał zadośćuczynienia za obraże
nie majtków am erykańskich; gdyby to zadosyć- 
uczvuienie nie nastąpiło w odpowiednim terminie, 
wówczas stosunki dyplom atyczne z państwem 
Chih będą zerwane.

Nowy Jork, 26 października. Sobotnia giełda
miała przebieg spokojny i stateczny. Sprzedano, 
a względnie kupiouo 94 000 sztuk akcyj. Zapas 
srebra oceniają na 3 700.000 uncyj. Sprzedano 
srebra 66.900 uncyj.

Mpeitneśeiiia meteorologiczne
(podług  obsenratorynm krakowskiege) 

Kraków, dala 26 października.
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(zred. do 0)
Temperatur ł i j

w stopniach Oelsinssa I +10®,2 -+■ >°,4 J -j-19*,6
Kierunek i moo wiatr#

(O —  oisia, 10 banrni I R * E 1
Wilgotność wiględna  _

(w  odsetkach) I %
Stan nieba 

pog., 10 zup. poohm. 0

E S E 2

U w a g i :  Rano gęsta mgła i szron.

K u rsa  telegraficzne.

dnia 26 października 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austriacka renta z ł o t a .......................
5 *  austryacka renta (marcowa) .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcje k r e d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Srebro . • .................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty austryackie.............................
Banknoty banku niemiec. z» 100 a .

Wiedeń, 26 października. Ruble papier. 123 25 
Cena nafty 18 50— 2 1 2 5 ;  spirytus 22 62; żyto 
10 4 0 ; pszenica 10 8 0 ;  jęczmień 6 40.

Kurz IV W X . I
zui:r. |

złr. vt. *
91 45
91 30

109 10
101 45
1003 —
278 25
117 25

9 82
5 57

57 63

Odpowiedzialny Redaktor 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: I s r .  L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubryka .Nadesłane* nie pocbouzi od Redak 
cyp która te ł żadnej odpewiedrlalnoscf za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE

Dr. WiktGryn Mańkowski
ad wokal w Rohatynit

poszukuje l e o n o y p i o n t a .  P ierw szeń
stwo i korzystniejsze warunki dla obzną/rmiCJii h 

z prakryką prowincyonalną. (2561 2-3)

Tf Wszelkie papiery wartościowe
H  banknoty zagraniczne  
A  i monety
tS kupuje i sprzedaje

pod n a j k o r z y s t n i e j s z e m i  warunkami

Kantor wym iany
filii o. k. u p rz . galie-

Banku hipotecznegoi
y  w Krakowie, Rynek, I. 30.
UU Zlecenia z prowincyi uskutecznia
fjjj się odwrotną pocztą b ez  d o l ic z e n ie  ^  
1 J  p r o w l z y l .  L J

On Morr i tantor wjiiaiy j a k Ob a  h o c h s t im a
uknteonrfa odwrotu* poczt* bez doliczenia prowizji.K rab4w. Rynnie itdwny linia A  — J*
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Podziękowania.
c

Poczuwam się do miłego obowiązku 
złożyć Wielmożnemu Panu I > r o w I  F .  
H a r c U i e w i c z o w O  o k u l i 
ś c i e ,  publicznie najserdeczniejsze po
dziękowanie za zupełne wyleczenie ! 
przywrócenie wzroku, oraz za rzadką 
podczas całej tej kuracyi troskliwość i 
opiekę. Dodać tu muszę, że żaden z pro
fesorów i sfecyalistów  w Wiedniu, gdzie 
się po radę udawałam, nic mi pomóc 
nie mogli. 2570 i

Angela Herz ze Szląska.
Brona przy Skoczowie.

Młody człowiek
wolny od wojskowości, 26 lat mającj 

n rekom'*ndacye 
Prus,

posiadający jak n a jle p sz e  rek°m »ndaiye ,
renomowanych firm Księstwa i 
obznajmiony z buchalteryą i oreipon- 
denoya polską i n ie m ie c k ą , szuka od 
1 a t V s / i i i a  pod korzystnemi warunka

m i • d i e . ^ t e d n l e e o  m i e j s c a .  
Ł a s k a w e  zgłoszenia uprasza się pod 

literami A .  O . poste restante O s t r ó w  
(Pror. Posen). 2566 l S

1 1 1 * 0 .

In Nro 240 der ,\ow a Rafor- 
m a“ vom 21. October 1. J. ist eine 
Kundmachung betreffend die Si- 
cherstellung der Reinigung und 
Ausbesserung von iirarischen Bet- 
teu-Sorten vurlautbart.

Niihere Auskiinfte ertheilen: das 
k. und k. Militar - Bettenmagazin 
iu  K r a k a u .

Die k. und k Militiir-Yerpflegs- 
magazine in Olmiitz und Tarnów.

Die k. und k Militar-Betten-Fi- 
lial-Magazine in Wadowice, Neu- 
Sandec, Teschen u. Troppau, schlies- 
slich das k. und k. Garnisons-Spi- 
tal Nro 8 in Olmiitz. 2542 1 2

Y ui dsr MeMaiz óes Ł g. 1 .1. Uorgs.
Wprawny starszy kelner
z kaucyą, władający polskim i niemie

ckim językiem, szuka miejsca. 
Zgłoszenia pod adresem : Starszy kel

ner, Grand Hotel, Bielsko. 25*7 1 3

U n a u c z y c i e l u  i  k o n c e r t a n t n  
g r y  n a  c y t r z e  2578 1 2

Jana Brauna
Kraków, Plac W. Świętych, II,

są tanio do sprzedania
cytra do nauki, cytra koncertowa 
najnowszego systemu (36 strun), 

oraz melodyon z etui.
I W T A h l n  gabinetowe > dębowe , orzechowe 
i I L \ 7 U l v  (większa cięść rzeźbionych robo
ty oieskicj), dobne zachowane, zitfkty śoienne, 
prawie nowe, obrazy, firanki i portiery wełnia
ne, maszyny elektryozne lekarskie większe i mniej
sza, sskło czeskie i majoliki do sprzedania przy 
ulicy Studenckiej (około Kapuoynów), L. 7, I 
piętro. Oglądać można codziennie x wyjątkiem 
Dindziel i fwiąt od godziny 10—1 w połndnie 
i od 3—6 popołudniu. 2583 1 6

Mieszkanie
na III piętrzą od frontu, składające się z 3 po

koi i kuchni, albo 2584 1 3
mieszkania kawalerskie

składające się jedno 2 poko i, drugie z pokoju 
i kuohni, od 1 listopada b. r. jest do wynajęcia 

w domu przy ulicy Floryańskiej, L. 3.

J u ż  o t w a r ł a m
szKolę tańców.
Lekoy« oodzienuie od godziny 3— 10 wieczór.

Ulica Zwierzyniecka. L 21. 2560 1 3 
B r o n i s ł a w *  z  Leśniot csk i ch . Janowska.

Młoda panna
uzdolniona w Krawieczyźuie i białem szyciu, po
szukuje miejsca za pannę w miejseu lub napro- 
winoyi. M. Flaster ul Floryanska, 4, na dole.

Sprzedaż dębów i jesionów.
2573 1Z t e g o r o c z n y c h  w y r ę b ó w  m a m y  _ na  s p r z e d a ż :

W lasach R a w s k i c h  w rewirze Siedliskim 38J6 dębów;
Ratskim 1806 

R i l c z e c k i i n  „ Bilczeckini około 3000 dębów;
” „ „ Ł a n o w ieck im  500 j e s io n ó w .

B l iż s z e  s z c z e g ó ły  sp r z e d a ż y  d o tyczące  p od a  z g ła s z a ją c y m  s ię  
I n a p e k c y a  l a s ó w  k s .  S a p i e h ó w  w  H o ł u b i ł  p. K r a s ic z y n .

ó o o o T

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 9 listopada 1891 i dni następnych.

DYBEKCYA
ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO NA ZASTAWY RUCHOME

przy Kasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej w iadom ości, iż

K Ó I M T O  ł i l f O Ś C l
w  złocie, srebrze i  d r o g i c h  k a m i e n i a c h  

do dnia 30 czerw ca 1890 r. w łączn ie , j a k  ró w n ież  u l s r a n l a ,  b i e l i z n a  
i  t o w a r y  ł o k c i o w e  do dnia 31 grudnia 1890 r. w łączn ie  zastaw io 
n e , a  d o tąd  n ie  w y k u p io n e , a n i p ro lo n g o w a n e , s to so w n ie  do § 22 S ta tu tu , i 
z o s ta n ą  sp rz e d a n e  n a jw ięce j d a jąc em u  w  d ro d z e  p u b lic zn e j licy tacy i, k tó ra  
O dbędzie się dnia 9 listopada 1891 roku i dni następnych, o go d z in ie  9 '$

przed południem ,
p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e )  * p o d .  Ł .  1 5 .

Wzywa się zatem strony inturesowane, aby we własnym interesie 
przed term inem  licytacyi t. j. do dnia 7 listopada 1891 roku włącznie 
pospieszyły z wykupnem , lub prolongowaniem swoich zastawów. 2581 1 3

T A .P E T Y
* f a b r y k  k r a j o w y c h  I  t r a u c a s k l c h , r u l o n  o d  1 5  c t .  1 w y l e j ,

wszelkid dekoracys ścienne i sufitowe,
story 1 żaluzye do oKlen,

ceraty na meble i stoły polecają 2369 8 i2

KUTRZEBA i MlJBCZYliiHl
s k ł a d ,  f a b r y c z n y  w  K r a l s o w l e .

Podejmujemy tapetowanie całych pomieszkać i hoteli. — Wzory odwrotnie posyłamy.

Koniak Grandę Champape
firmy

C. Meukow i Sp.
w Cognac (Charente) Francya.

Marka powszechnie uznana jako bardzo dobra. Do nabycia we wszy
stkich pierwszorzędnych handlach korzennych, delikatesów i win.

Jedyny zastępca na zachodnią G alicyę 2104 8 10

€*. L a z a r  w  K r a k o w ie .
Etykiety nasze są pod L. 943/945 w c. k. Ministeryum handlu 

złożone, zatem każde naśladownictwo będzie sądownie poszukiwane.

  O. k. austryackie koleje państwowe.
WTdĄe * ROZKŁADU JAZDY

w a ż n y  o d  1 p a ź d z i e r n i k a  1 H » 1  r o k u ,  
z a a t o a o  w a n - y  t l o  o z a a u  ś r o c H Ł o t u r o - e u r o p e j a l Ł i o g o *

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5.— rano pociąg osobowy z Podg( rza - Płaszowa

A.

5.14 .  '  „ "  o 1 Podgórza - Bonarki
2.05 po południu pociąg mięszany * Krakowa [kolej Północna] 
2.27 „ n „  osobowy z Podgórza-Płaszowa 
2.46 „ „ „ n z 1 “dgorza-Bonarki
i — rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
9*19 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa
9.40 „ z Podgórza - Bonarki

do Oświęeima, do Wiednia.

■j do Bielska. Żywca, Zwardonia. 
J. Wiednia, Budapesztu, N. Są* 
J cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja- 

3.59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.])
4.44 „ _ . . z  Podgorza - Płaszowa ] do Żywca , do Mszany dolnej

I

Duże, wybierane, sm aczn e

ziem niaki stołow e
„ A u l jia o n  *, a  dostawą do stacy  i Gro
mnik po S  s i r .  2 3  et. ta  100 kilo 
d o sta rcza  Zarząd dóbr Wróblowice po

c z ta  Z ak liczy n . 2579 1 3

O ryginalny francuski
C O G N A C

kuracyjny 2400 a 23 
utrzymuje na składzie a p t e k a  p o d  

iu O r łe m * 4
A. Siedleckiego w Krakowie.

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady l ę k a *  

rza m iejskiego w Zatorze,
z pensyą roczną 300 złr., rozpi
suje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają 
wnieść swe podania do tutejszego 
Urzędu miejskiego.

Zwierzchność gminy miasta.
/.axor, 1 5  października 1891 r. 

Zastępca bur m ii1,rza 
2*5813 3 S m ie e / t  o o  s k i .

fflajatkn ziemskiego
w dobrej glebie, z inwentartem, wurtośolokoło 
60.000 zlr., poszukuje się d o  K u p n a . Chcą
cy sprzedać , raczą pod»ó op i i warunki pou 
adresem: F ra n C . D u d z ic  w  K r a k o w ie  

u l .  M i k o ł a j z k a ,  5 . 2654 Z ?

do

4.56 „ B z Podgórza - Bonarki
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7.16 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszow a
7.37 n r  r z Podgórza - Bonarki J

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.26 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki ,
5.41 n r  „ d o  Podgórza-Płaszowa I ze S try ja ,
6.02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] J
6*14 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] I

Nowego Sącza Chyrowa- 
Stryja.

Chyrow a, 
Sącza.

Nowego

9.06 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - B onem   n„i„ •
,9.18 „ „ „ do Podgórza-Płaszowa ) 1 ^ weB’ Mszany Do1q8->*

|  z W iednia, z Oświęeima.

\B u d a p e s z tu , W iednia, Zw»r '  
( , Żywca, fiifllota UIi-vj8

10*02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórsa-Bouarki 
10.18 ,  „ „ „ d o  Podgórza-Płassowa
j u 37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Półn ]
10.58 r r r osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
8*38 po południu pooiąg osobowy do Podgórza - Bonarki
f 5 3  o „ „ do Pedgorza-Płaszowa > uonia, Zywea Bielska,'SU* V'
4.12 „ „ ,  mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] J 'hyrow a, Orłowa, Now. Sąc*a *
8.12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki j
8.28 r n n Jo Po jgórza-Płaszowa V z Oświęeima.
9 20 „ „ pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika] J

Odjazd z T arnow a:
4 3u rano pooiąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywej.
9.41 n r osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.27 po południu pooiąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do T arnow a:
10 56 przed południem pooiąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa 
7.24 wieczór pooiąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. J

11.59 w nocy pooiąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od czasu pragskiego o 2 nrnuty, zaś późn ie j

szy od ozasn krakowskiego o 2 0 , od czasu lwowskiego o 0 6 , od czasu wiedeńskiego o 6,
czasu budapeszteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o 14 minut.
Buzkłady jazdy w formacie kieszonkowym n«być można po eonie 5 cent. we wszystkich stao?»cl1

0. k. a u sf . kolei państwowych lub u konduktorów. 2347 11

Dom dwupiętrowy
tująoy, d o  s p r z e d a n i u . 25 58 2 3

BLższyoh wyjaśuień udzieli p. M l c l t a ł  G o -  
ł o m b ,  n l i c a  i w .  M a r k a ,  L .  5 .

I  ź r * k s r * l  Z w i a H  , w  K r u t r t *

Poszukuje się

p r a k t y k a n t a
( i z r a e l i t ę )  ,  dobrze obznajomionego 
w języku polskim, niemieckim i rachun
kowości. Zgłosić się można do kancela- 
fyi p. J 6 t r ( a  G o i d w a s s e r a  przy 
ulicy Zielonej, L . 7. 2535 3 3

D o  s p r z e d a n i a  2543 3 3

l o l w a r c z e K
28 V, morgów obszaru, w pięknem i zdi‘° ' 
wem położeniu, z dworkiem i budynka®’ 
w najiepszjm stanie, z ogrodem ow oco- 
owym 1 kwiatowym, 20 minut od Krako^8- 

Wiadomość w Admin. „N. Beformy“*

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcji nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze.

Oryginalne Improvea

MASZYNY 00 SZYCIA SINGERA
(z czółenkami obrączkowemi)

są najdoskonalszemi maszynami specyalnie dla szycia bioliany, 
su hien, dla krtiwiecczyzuy 1 dla sporządzania ubio

rów wojskowych.
S i n g e r u  m a s z y n y  d o  s z y c i a  (z czó łenkam i obrączkow em i) z p rzyrządem  do p rzenoszen ia  koła, 

jak n iem n ie j najnowsze o r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  c y l i n d r o w e  są najlepszem i specya lnem i m a
szynami d la s z e w s tw a , to r b ia r s tw a , s iod lars tw a i dla w szelkich  in n y c h  podobnych  celów  przem ysłow ych . Głó- 
Wnemi ich  zaletam i są : p ro s ta  i odpow iedn ia k o nstrukeya , znakom ity  m a te ry a ł i jak  najtrosk liw sze w ykończenie 
w szystk ich  części sk ładow ych , n a  czem  op ie ra  się n iezap rzeczona  trw ałość  m a s z y n , szybki ła tw y  ru ch , n iezró 
w nanie p ięk n y  szew  (t. z. perłow y  i ozdobny).

O ryg inalne M a s z y n y  d o  s z y c i a  S i n g e r a  zna jdu ją  się w yłączn ie  tylko na sp rzedaż w handlu

w  G e n e r a l n e j  A g e n c y i

The Singer Manufacturing Compagny, New-York,
G. A c ld liu gcr w Krakom ie, ulica Floryańska, 34, 102 29 ss

wszelkie zaś inne, nadużyw ające im ien ia  „S in g e r" , są tylko naśladow nic tw em .

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
maj liter szewski

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  św . T o m a s z a ,  2 1 ,  
filia ulica Floryaóska, L. 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 et., męskie 
od 4 złr. 25 et. i wyżej i dziecinne, wła
snego wyrobu z najlepszego materyału. 

Reparacya obuwia i kaloszy uskutecznia się szybko I tanio. 2505 3 0
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I S E 9 Z  K I O W T r c r j R Ł K r c m  !
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy , nleoh kupuje 

T U T K I  ( G I L Z Y )  N I B K L E I W N K  z  f a b r y k i

S . W IE R U S Z -H T IE M O JO W S K IE A O
L w ó w ,  T e a t r i i l u a ,  3 .  K r a k ó w ,  M a k i e u n i c c ,  3 8 .

Ceny bardzo niskie.
P f *  l o o  B z t u K  o d .  1 S 3  o e n t ó w .

Zleeenia zamiejstowe odwrotnie. — Opakowauie gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu pouosi fabryka. 2397 8 0

Z m ia n a  lokalu .
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że przeniosłam swoją

B E S T  A U R  A C Y I J
* t t l i e y  S t a r o w i ś l n e j ,  X*. 1  (obok nowej poczty), n a  u l i c ę  
Q r o d z k ą ,  -Ł. 5 0  (gdzie dawniej była piwiarnia Szwechacka), 
i zaopatrzyłam takową w  d o s k o n a l ą  k u c h n i ę .  Przyjm uję także 
a b o n a m e n t  n a  ś n l a t l u u i a ,  o b i a d y  i  k o ł a c y e  po cenach 
umiarkowanych, ręcząc za smaczne i zdrowe potrawy. Dla dogodności 
urządziłam osobne pokoje do śniadań i przekąski.

Lokal urządzony z komfortem, usługa rzetelna i szybka. 
Otwarcie nastąpiło dnia 4 października.

2421 7 io Z uszanowaniem J V t.  B C e u b l U l U .

M AGAZYN  MÓD 
I I .  B e d n a r s k i e j

ulica Szewska, L„ 9. 2537 i  3 __________

Papier * fabryki jsraoi Fij*łkow»kioh w Bielsku

■ v o^ucy reskryptu W ysokiego Wy- 
f c q i U kra)owego z dnia 13 października 

. rok-j, l  4 2 .4 0 9 , rozpisuje Ko- 
m 1 e ^Doiuistracyjny szpimla św. Łaza- 
rza icytacyę na dostawę surowych ar- 
^  K ° ! Żywil0Ści dla szpitala św. Łazarza
w Krakowie na czas od I s ty czn ia  do 

flrudnia 1892 roku w edług n astęp u 
jących gfUj).

j  * Mięsiwo i kości,
„  * Słonina i smalec,
. * Mleko i śmietana.
\  .aa«a (około 5.500 klg.).
. lcJLcya odbędzie się w dniu II listo- 

Ph n i  91 w biurze D yrekcyi szp ita la  
00 Rodziny 10 do 12 w  południe za po- 
®oc^ Piśmiennych o te rt, zaopatrzonych 
ma^  stemplową na 50 cnt.
., , ,ad ja  od ceny fiskalnej całorocznej 
1 0 sci Artykułów w wysokości 10% mają 

y osobno niezapieczętowane Komisyi 
tcytacyjugj wręczone.

ń isZe g2czbgóły licytacyi i warunki 
ostawy odczytać można codziennie w 
lurze Zarządu szpitala od godziny 8 do 

2 z Południa.
Keltów, 19 października 1891 r .

^ Komitetu administracyjnego.
^55“ 2 3 J J r .  D o m a ń s k i .  

D y r e l i o y a ,

Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p. 'oco) o l» o k  K r o s n a

Poleca S.ianownej P. T. Publiczności

słVnne korczyńskie płótna
M  uajciońszych do najgrubszych wy iobów 

P ł ó t n a  ż a g l o w e  i  l i b e r y j n e .  o b r u s y  
* ®e r W e ty  z w y k ł e j  i  a d a m a s z k o w e j  

. ° ł y ,  r ę c z n i k i  z w y k ł e ,  i t d n m n -  
k l  i* t^ e  1 k ą p i e l o w e ,  c h u s t k i ,  S e l e r -  

«P* w zaLres tkactwa wchodzące wyroby.
Przy n,k* 1 Pr®1)k, wysyła 8l? franco.
_ . * Znaczniejszem zamówieniu towaru Towa- 
7 IWo daje stosowny raoat. 2125 17 30

Bronisław Dobrzański
s m a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,
P 11 ’ u. Publiczności swój znauy z taniości

. . M AGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.
a ó b ^ H it  wT?i)ł)iane w moim zakładzie na spo- 
obuw a m aY? Je8t eleganckie i trwałe. Ceni
damskiegoę8o d l°  P00ń W8Zz od *  ®ł r * 5 0  c t y  
ZomówlBnio I ***■• 1 wy tej według wymagań, 
dnie I sz bkl rePera.cye uskutecznia się dokła-

Aamówiania z prowmeyi posył-®zybko.
H§ zaraz odwrotną pocztę. Miara centymetrowa 

lub zużyty bucik. 2461 6 0

Piękne, z wszelkiemi wygoJami urzą
dzone

m ieszkan ia
po 2 ,  3 ,  4  lub 5 p o k o i ,  z  p r z e d -  
p o k o j i s s u l  i  k u c h n i a m i ,  są przy 
u l .  l ł o l n e  M ł y n y ,  o d  1 p a ź d z i e r 
n i k a  l». r -  d o  w y n a j ę c i a .

Bliższa wiadom ość 
Zwierzynieckiej, L. 6,
rządu Hotelu „Imperial".

przy ulicy 
Biuro Za-

2444 5 12

w średnim wieku , żonaty, z m»łą familią, ma- 
jąey za sobą długoletnią praktykę w r«Jomo- 
wanycb gospodarstwach i kilkoletni zarząd wię
kszego majątku i parowej gorzelni, poszukuje 
zaraz lub od Nowego Roku posady jako r z ą d 
c a  lub e k o n o m  n a  o s o b n y m  f o l w a r 

k u  11 u  o r d y n a r y ę .
Łaskawe oferty uprasza nadsyłać pod literami 

A . U .  Poste restante J a s ł o .  2499 4 6

Rzetelni agenci i zastgpcy
będą przyjęci w każdem miejscu na wysoką pro- 
wizyę. Przy zdoluośoi zapewnia się stałe utrzy
manie. To miejsce może być dla każdego pobo- 
cznem zajęciem. Oferty pod adr. M. Schlmmerl, 
Briinn, Winterhollerplatz, 15. 2525 2 5

P rz y k raw ac z
władający biegle językiem polskim i niem ie
ckim, mogący się wykazać świadeotwami, wieku 
średniego, biegł} w swoim zawodzie, poszukuje 

odpowiedniego gdziekolwiekbądż miejsca. 
Zgłoszenia przyjmuje podpisany pod adresem: 

M l k o ł n j  C h r z a n o w s k i ,  k r a w i e c ,  w 
C i e s z y n i e ,  n i .  G o ł ę b i a .  2565 3 3

I  p i ę t r o
przy ulicy Grodzkiej, L. I,

d o  w y n a j ę c i a  2547 3

■ ia  i n t e r e s .
K arhnun#  li.ozą(!ys3, *onJaty' * 12 let- lYCII UU W jf nią praktyką gospodarczą poszu
kuje odpowiedniego miejsca w okolicy Wjeliozkl 

lub Krakowa od^ Nowego Roku 1895.Krakowa od INowego Koku 1893. 
Adres: Y Y o jc le c l i  M u s i a ł  w  I ł r a c l e -

] ,  poczta Dembica 2540 3 3j o w e j ,

biuro 
Władysława Świderskiego

w  T a r n o w i e
przyjmuje zamówienia od Nowego Roku na Błuż- 
bę dworską. Również nia do polecenia zaraz 5 
kucharzy, 8 ogrodników i kilku leśniczych na 

ordynaryę, z eblubnemi świadectwami. 
Poszukuje d z i e r ż a w y  a p łC ^ A  w .2®®!10- 

dniej Galicyi. — I n c a s a n t , obznajomiony w 
branży sprzedawania m aszyn, znajdzie zaraz 
umieszczenie. 254b 4 0

Wszech nauk lekarskich
(s s .lK .-u .s iz e ir )

Dr. Leon Glucksman
ordynujący w Krynicy podczas sezonu kąpielo

wego, o-.adł stale 2552 2 3

w Bochni.
Uchwalą Krakowskiej Izby ad

wokackiej 7. dnia 2 0  października 
1891, L. 687, adw.

Dr.
mianowany został 

generalnym substytutem 
&. p. adw. D ra  Józefa Mo

chnackiego. 2548 3 3

MA3SAGE.
Dr. Michał Kanfmann
leezy jak daw niej: choroby a t a w ó w ,  i n i ę -  
ń n i  i n e r w ó w  (nerwobóle , kurcie , poraże
nie , hysteryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość 
zapomoeą mięsienia ( H a ą s a g e ) , według me

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Pnsyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy n i .  G r o d z 
k i e j ,  p o d  L ,  3 3 . ;  2428 10 75

Pierwsza Związkowa
(rarbarnia

w Rzeszowie
której wyroby znane są z jak 
najlepszej jakości, sprzedaje po 
cenach fabrycznych: mastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie ju 
chty i skórki cielęce, bran- 
zlówki, skóry na pasy pę
dowe, blanki szare i czarne, 

szpalty i t. p. 2281 1130

Biegły korespondent
języka niemieckiego

młody człowiek, Polak, życzy so
bie zmienić posadę. 

Łaskawe zgłoszenia pod lit. M. 
M, 4 poste rest. Bochoia. 2525 4 5

Lekcyj
iepiiommcfi

udzielam osobom starszym.
Ulica św. Jana, L. 21, I p ię tro , od 

godziny 2 do 4  popołudulu. 2560 2 e

Tanio do sprzedania
Sienkiewicza pi ia 15 tomów, w eleganckiej 
oprawie, „Pan Tadeusz", „Grażyna" i „Wallen
rod" Mickiewicza, ilłustrowane, w eleganckiej 
oprawie,, „Dzieje powszechne" Sehlossera, 23 to 
mów, .Życie duchowne" ks. Pelczara , 2 tomy.

Wiadomość pod adr. A . + Z .  IOOO poste 
restante w  B r z e s k a .  2555 2 3

Gdy mi potrzeba inserować w dzien
nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

Centralne 2196 22 o
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika, L. II.

Lekcye stenografii
P o l s K l e d ,

podług systemu G abelsberger.., udziela 
  zdolny stenograf. 2550 2 0

C e g i e l n i a
na Grzegórzkach

każdego czasu do w ydzier
żawienia. 2532 2 4

Bliższa wiadomość tamże.
O 4pow iei-*ł* l» j  n ą t u  dbrwikomi A. S*yj«w *ki„


